
O  a s i e r a  
Marynarki Wojennej ZSRR

W niedzielę dnia 25 bm. Związek Radziecki ob­
chodził uroczyście Dzień Marynarki Wojennej.

Ze stolicy ZSRR 1 wszystkich republik Związku 
Radzieckiego nadchodzą wiadomości o uroczystych 
akademiach, zabawach publicznych i zawodach spor­
towych, organizowanych z okazji Dnia Marynarki 
Wojennej. Porty radzieckie przybrały odświętny wy­
gląd. Domy i stojące w portach okręty udekorowano 
flagami.
Po Rewolucji Paździer­

nikowej kiedy lud pracują 
cy stai się prawdziwym go 
spodarzem kraju wzmogło 
się zainteresowanie spra­
wami marynarki. W la­
tach 1922 — 23 tysiące 
młodych chłopców przyby­
ło ochotniczo do portów 
morskich, aby doprowadzić 
do stanu użyteczności stat­
ki zniszczone podczas woj­
ny domowej i interwencji. 
Ten patriotyczny czyn mio 
dzieży radzieckiej zapo­
czątkował odrodzenie ma­
rynarki wojennej. Wkrótce 
stała się ona potężną silą 
bojową, niezawodnym ob- 
rońoą granic morskich 
Związku Radzieckiego.

Podczas Wielkiej Wojny 
Narodowej, kiedy każdy 
człowiek radziecki uważał 
za swój patriotyczny obo­
wiązek wniesienie osobiste 
go wkładu w rozgromienie 
wroga, marynarka radziec­
ka otrzymuje dziesiątki 
jednostek wybudowanych 
ze składek ludzi pracy.

W Związku Radzieckim 
szeroko rozpowszechniło

się szefostwo organizacji 
społecznych nad poszczegói 
nymi jednostkami morski­
mi. Tak np. nad krążow­
nikiem „Kirów“ sprawuje 
szefostwo Republika Ka­
zachska. Kirgizja opiekuje 
się okrętem liniowym „Re­
wolucja Październikowa". 
Podczas wojny, w najtrud­
niejszym nawet okresie 
blokady Leningradu, do 
załogi tych jednostek sto­
jących w porcie lenlngradz 
kim przybywały delegacje 
z Kazachstanu 1 Kirgizji, 
przywożąc marynarzom po 
darunki od dalekich przy­
jaciół. Młodzież kazachska 
1 kirgiska uważała za naj­
wyższy zaszczyt służbę na 
pokładzie tych okrętów.

W Dniu Marynarki Wo­
jennej ZSRR ludzie radzieo 
cy z dumą wspominają 
tych, którzy wsławili oj­
czyznę swymi zwycięstwa­
mi na morzu, myślami 
swymi są j, marynarzami, 
którzy stoją na straży gra­
nic morskich Związku Ra­
dzieckiego, na straży po­
koju.

R a d a  P a ń s tw a  podjęła u c h w a łę  
o odznaczeniu premiera Czou En-laia 
o rd e re m  o d ro d ze n ia  P o ls k i I k la s y

WARSZAWA PAP. W dniu 26 lipca br. pre­
zes Rady Ministrów Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Józef Cyrankiewicz wydał na cześć premiera 

■ Państwowej Rady Administracyjnej i ministra spraw 
zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-laia przyjęcie w salach Urzędu Rady Ministrów.

Na przyjęciu obecny był m. in. I sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut.

Podczas przyjęcia prezes 
Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz oraz premier Pań 
stwowej Rady Administra­
cyjnej i minister spraw za­
granicznych Czou En-lai wy­
głosili przemówienia.

PRZEMÓWIENIE 
PREMIERA CZOU EN-LAIA

Premier Czou Ęn-lai w 
przemówieniu swym powie­
dział m. in.:

Dużą przyjemność i zasz­
czyt sprawia mi możność 
zwiedzenia Polski Ludowej 
w drodze powrotnej z kon­
ferencji genewskiej do oj­
czyzny.

Od chwili utworzenia Chiń 
skiej Republiki Ludowej 
chińsko-polska przyjaźń z 
każdym dniem rozwijała się 
dzięki ściślej współpracy obu
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To ich z ;  sługa rzepak całkowicie sko­
szony 1 w 80 proc. wymłó- 
cony,

na 70 proc. powierzchni 
po rzepaku wykonano pod
orywki,

wagon Jęczmienia dosta­
wiony zostanie w tych 
dniach dla państwa.

narodów w dziedzinie poli­
tycznej, gospodarczej i kul­
turalnej. Chciałbym w szcze­
gólności podkreślić, że w to­
ku współpracy między Chi­
nami a Polską Polska Rzecz­
pospolita Ludowa już we 
wczesnym okresie swojej 
własnej odbudowy uczyniła 
wielki wysiłek, by pomóc w 
odbudowie gospodarki i roz­
woju młodej Chińskiej Re­
publice Ludowej, Wywarło 
to głębokie wrażenie na na­
rodzie chińskim. Wyrażam 
przekonanie, że wizyta moja 
w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej przyczyni się db 
dalszego rozwoju naszej głę­
bokiej przyjaźni i ścisłej 
współpracy.

PRZEMÓWIENIE
PREZESA RADY 

MINISTRÓW
JOZEFA CYRANKIEWICZA

W przemówieniu swym 
prezes Rady Ministrów po­
wiedział m. in.:

Jest to pierwsza gościna 
premiera Chin w Polsce. 
Cieszymy się z tego niezmier 
nie. Naród polski, a w szcze­
gólności polska klasa robot­
nicza 1 wszyscy ludzi» po­
stępu od dziesiątków lat go­
rąco i serdecznie — z otu-

Trudno jest wyróżnić ko 
goś z 2ałogi PGR Gajewo,
(zespól Tralewo) w trwają 
oej obecnie kampanii żniw 
no omletowej. Trzeba 
jednak przyznać — pisze 
korespondent Cichocki, — 
że kombajnista Burzewicz
i ob Stępień mają dutą g  lęborskim kosz* żvto
zasługę w tym, ze: ------ —

jęczmień ozimy został 
całkowicie skoszony i w 
60 proc. wymiócony,

Na terenie powiatu lę­
borskiego — jak podaje 
korespondent A. Dubiel —

pierwsi do koszenia żj’ta 
przystąpili spółdzielcy z _ 
gromady Łebieniec. Wślad z | oną pa.rzy.i na trudną i bo­
ża nimi przygotowują się § haierską walkę narodu chiń- 
do żniw załogi PGR Oso- 
wo 1 Leśnice.

jjojlo —  gdyńscy 
stoczniowcy!

Wasza brygada remonto 
wa, tydzień temu rozebra­
ła na części w gromadzie 
Kiszewo, powiat Lębork 
dwie żniwiarki.

Miejscowi chłopi czekają 
na powtórny przyjazd e- 
kipy, która zmontuje ma­
szyny.

Wszystko -  sod 
naa

pracownik Stoczni Gdańskiej ob. A. Wasilewski w
liście do redakcji pisze m. in.: „...wszystkie maszyny 
GOM w Oruni stoją na dworze nieprzykryte i niszcze­
ją pod działaniem wody deszczowej. Gdyby tak opie-

Czego się człowiek nie | 
dotknie — beczki z wodą. 1 
rynny deszczowej, drucia- I 
nej siatki na płocie — czu \ 
je szarpnięcie prądu. Pod f 
napięciem elektrycznym, \ 
wskutek uszkodzenia insta | 
lacji, znajdują się wszyst I 
kie metalowe przedmioty | 
w POM Nowa Wieś. Gro- | 
zić to może poważniej- | 
śzym wypadkiem, jednak z 
elektrownia w Lęborku, ;  
mimo wielu interwencji, | 
nie zabiera się do naprawy | 
sieci.

Dlaczego?

skiego, toczoną pod przewo­
dem Komunistycznej Partii 
Chin o narodowe i społeczne 
wyzwolenie.

Porozumienie zawarte w 
czasie konferencji genew- 

i Skiej w sprawie przywróee- 
| j nia pokoju w Indochinach 
f j to zwycięst wo wszystkich mi
I i h-kących pokój narodów, to
II wielkie zwycięstwo pokoju i 
| ! zasady rokowań, zasady po- 
Ś ! kojowego współistnienia róż 
| i nych systemów — nad siła- 
1 1 mi wojny, nad planami pod­

żegaczy wojennych.
Toteż radość nasza z po­

wodu wizyty towarzysza 
Czou En-laia jest radością 
zarówno z powodu pierwsze­
go przyjazdu premiera Chin 
Ludowych do Polski, jak z 
powodu twórczych, historycz

nych osiągnięć w walce o 
pokój.

Gościna wasza u nas, to­
warzyszu premierze Czou 
En_lai, niewątpliwie poważ­
nie przyczyni się do dalsze­
go rozwoju przyjaźni i ścis­
łej współpracy między naszy 
mi narodami, wzmacniającej 
siłę i zwartość obozu poko­
ju, który pod przewodem 
Związku Radzieckiego prowa 
dzi walkę o bezpieczeństwo 
narodów, i odprężenie mię­
dzynarodowe.

■ WARSZAWA PAP. Pre­
mier Państwowej Rady Ad­
ministracyjnej i minister 
spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai zwiedził w go­
dzinach porannych w dniu 
27 bm. Warszawę oraz Zakła 
dy Mechaniczne „Ursus“. -

27 bm. w hali ZS Gwar­
dia w Warszawie odbyło się 
z okazji pobytu w Polsce pre 
mlera Czou En-laia — wiel­
kie zgromadzenie ludu sto­
licy zorganizowane przez 
Ogólnopolski Komitet Fron­
tu Narodowego.

W prezydium zgromadze­
nia zasiedli I sekretarz KC 
PZPR, przewodniczący Ogól 
nopolskiego Komitetu Fron­
tu Narodowego tow. Bole­
sław Bierut oraz przedstawi­
ciele partii 1 rządu.

Zgromadzenie zagaił tow. 
B. Bierut, Następnie wygło­
sił przemówienie prezes Ra­
dy Ministrów tow. J. Cyran­
kiewicz.

Z kolei wśród spontr.nlfz 
nych owacji przi-wodnicząc' j 
Rady Państwa tow. AN-ksan j 
der Zawadzki zapoenal ze- j 
branych na zgromadzeniu z ' 
uchwała Karty Państwa o od- I 
znaczeniu premiera. Czou Ku- j 
lała w uznaniu zasług w ćzie 
le umocnienia przyjaźni i ! 
współpracy między narodem | 
chińskim i polskim — ordę- j 
rem Odrodzenia Polski I ki. j

Wśród spontanicznych owa 
cji tow. Aleksander Zawadź 
ki udekorował premiera 
Czou En-laia wstęgą i gwiaz 
dą ordern Odrodzenia Polski. 
(Obszerne sprawozdanie z u- 
roczystego zgromadzenia lu­
du stolicy zamieścimy w 
numerze jutrzejszym).

BERLIN PAP. Przeprowa­
dzony w Niemieckiej Repub 
lice Demokratycznej w okre­
sie od 18 do 25 lipca „Ty­
dzień Kultury Polskiej“ za­
mienił się w potężna mani­
festację przyjaźni niemiecKO- 
polskiej. Artykuły prasowe, 
audycje radiowe, przedstawię 
nia teatralne, seanse filmo­
we, koncerty, wystawy, od­
czyty i pogadanki, mecze i 
pokazy sportowe stały pod 
znakiem „Tygodnia Kultury 
Polskiej".

Oświadczenie
rzecznika chińskich

o c h o tn ik ó w  lu d o w y c h
PEKIN PAP. W związku 2 

pierwszą rocznicą podpisania ro- 
zejmu w Korei, rzecznik chiń­
skich ochotników ludowych zło­
ży! oświadczenie, w którym pod 
kreślił bohaterską walkę narodu 
koreańskiego o wolność i nieza­
wisłość, jak też wielkie sukcesy 
w odbudowie pokojowej.

Zaznaczył on, że w ciągu u- 
biegiego rpku strona koreańsko- 
chińska ściśle przestrzegała po­
stanowień rozejmu, co zostało 
potwierdzone w sprawozdaniach 
przedstawicieli Polski i Czecho­
słowacji w komisji nadzorczej 
państw neutralnych. Natomiast 
agresorzy amerykańscy i lisyn- 
manowscy wielokrotnie naru­
szali porozumienie rozejmowe.

Na zdjęciu: wiceminister obrony Wietnamskiej Republi­
ki Demokratycznej — Ta Quang Buu podpisuje układ w i- 
mieniu naczelnego dowódcy Wietnamskiej Armii Ludowej.

Fot. — CAF,

Z uznaniem chłopów spotkały się 
tegoroczne wymiary i terminy

obowiązkowych dostaw zboża i ziemniaków

Agregat do głębinowego 
wydobywania torfu

Baficwę pierwszego w Polsce 
protorypu agregatu do głębino­
wego wydobywania torfu zakoń- 
czjwa ostatnio załoga poznań­
skiej wytwórni pieców „Polski 
Piec“ .

Biblioteka 
dla niewidomych

Przy Bibliotece Miejskiej w 
Bydgoszczy powstała biblioteka 
dla niewidomych. Biblioteka po­
siada już ponad 800 tomów pi­
sanych alfabetem Brai!le‘a. Są 
to przeważnie dzieła klasyków 
polskich.

Z biblioteki korzysta wielu 
niewidomych * Bydgoszczy i 
okolicy. Również z Innych miast 
1 wsi województwa napły­
wają prośby o wypożyczenie 
książek, które wysyłane są za­
interesowanym pocztą.

WARSZAWA PAP. Już 
wszystkim chłopom gospoda 
rującym indywidualnie oraz 
członkom spółdzielni produk 
cyjnych doręczono zawiado­
mienia o wymiarach 1 ter­
minach obowiązkowych do­
staw zboża i ziemniaków z 
tegorocznych zbiorów. Za­
wiadomienia te chiopi otrzy­
mali na zebraniach gromadź 

| kich. W dyskusji z uznaniem 
j podkreślano, że utrzymanie 
i w tym roku dostaw zbóż na 
! nie zwiększającym się po­
ziomie umcżliwi chłopom nie 
tylko łatwiejsze wywiązanie 
się z obowiązków wobec pań 
siwa, ale pozwoli im na wol­
norynkową sprzedaż dużych 
ilości zboża i ziemniaków po 
wyższych cenach.

KIELCE PAP, „Urodzaje 
mamy wyższe niż w roku u- 
biegłym — powiedział na ze­
braniu w Domaszowicach, 
pow. Kielce średniorolny

i, nłl 'i Pi ' i Zachmurze-
I nie zmienne 

' ™ " Miejscami prze

| kowały się maszynami wszystkie ośrodki, robotnicy | p rrmT, ftlm rmrrnfll? 
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W odpowiedzi na notatkę z dnia 2 lipca br. pt. |
§ „PZGS ocknij się“ placówka w Nowym Dworze ko- r 
I munikuje: „GS Marzęcino i Drewnica nie były rzeczy- |
| u; iście dostatecznie zaopatrzone w sprzęt. Brak i uzu- |
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f¡I lotne opady. 
Temperatura 

około 22 *t.
Widzialność 

dobra, wiatry 
umiarkowane południowo - zachodni*. Na tdisciu: powitanie min. Ctou En-laia m lotnisku.
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U S A  n a r u s z a j  
u k ła d  r o z e jm o w y

w Korei
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi z Kaeson- 
gu: Dążąc do utrzymania na­
pięcia i do podważenia rozej­
mu w Korei, Amerykanie sy­
stematycznie naruszali u- 
kład rozejmowy w ciągu 
pierwszego roku po jego pod 
pisaniu.

W okresie od 27 lipca 1953 
r. do 14 lipca 1954 r. strona 
koreańsko - chińska sygna­
lizowała dowództwu amery­
kańskiemu 332 wypadki prze 
kroczenia wojskowej linii 
demarkacyjnej przez amery­
kańskie samoloty wojskowe 
I wtargnięcia do obszarów 
powietrznych nad terytorium 
kontrolowanym przez stronę 
koreańsko - chińską.

chłop Wawrzyniec Śmigiel­
ski. Łatwo będzie nam wy­
konać obowiązek dostaw 
zbóż, bo wymiar pozostał ten 
sam, co w r. 1953. Musimy 
jednak dołożyć wszystkich 
starań, żeby żniwa przepro­
wadzić szybko i bez strat, a 
będzie więcej Chleba dla nas 
i dla miast. Powinniśmy tak 
zorganizować pracę żniwia­
rek i młocarń, aby nie stały 
anj godziny“.

OLSZTYN PAP. Na zebra 
niu w gromadzie Płośnica 
zabierając głos w dyskusji 
średniorolny chłop Piotr Jó­
zefowicz, który w ub. roku 
plan obowiązkowych dostaw 
wykonał z nadwyżkę, a te- 
gnroczne plany dostaw żyw­
ca i mleka poważnie prze­
kroczył, oświadczył: ..II 
Zjazd Partii wykazał wielką 
troskę o nas rolników. Do­
wody opieki przynosi nam 
prawie każdy dzień. W tym 
roku mam urodzaje o wiele 
bogatsze i wywiążę się je­
szcze lepiej z cJIstaw dla pań 
stwa. Wzywam wszystkich 
chłopów w naszej gromadzie 
do zwiększenia produkcji roi 
nej, gdyż przez to podniesie 
my dobrobyt w kraju.

Wszyscy chłopi tej groma 
dy postanowili wykonać do­
stawy zboża najpóźniej do 
30 sierpnia br. z tym, że do 
15 sierpnia wykonają ponad 
50 proc. dostaw.

ŁÓDŹ PAP. Na zebraniu 
w gromadzie Besiekierz Rud 
ny, pow. Brzeziny, chłopi w 
toku żywej i rzeczowej dys­
kusji stwierdzili, że zbiory 
w roku bież. zapowiadają się 
o wiele lepiej niż w ubie­
głym. Dzięki temu, że wyso 
kość dostaw nie uległa pod­
wyższeniu, pozostaną gospo­
darzom poważne ilości zbo­
ża i ziemniaków do zbycia 
— po cenach wolnorynko­
wych.

R e p l e t a r  t u s z e  w s z g s t h t c h  k r a j ó w  
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Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

ewoę

. ,eV* “ INr 177 (*411

- W sof

Gd a n s k . Śr o d a  2S l ip c a  1954 r . Cena 20 gr

„Pod gwiazdą frygijską“
- polski film

nagrodzony w Karlovych Varach

naród polski będzie umacniał
przyjaźń i współpracę

z  Chińska Republiką Ludową
Tydzień Kultury
Polskiej w M D  

-  manifestacją przyjaźni 
obu n a ro d ó w

25 bm. odbyło się w Karlo 
vych Varach uroczyste za­
kończenie VIII Międzynaro­
dowego Festiwalu Filmowe­
go.

Wielką nagrodę festiwalu 
przyznano dwóm filmom: 
radzieckiemu pt. „Wierni 
przyjaciele“ oraz amerykań­
skiemu pt. „Sól ziemi“. 
Dwie nagrody pokoju przy­
znano: filmowi produkcji 
NRD „Ernst Thaelmann — 
syn swojej klasy“ oraz ja­
pońskiemu filmowi pt. „Dzie 
ci Hiroszimy“ . Nagrodę przy 
jaźni między narodami otrzy 
mał film produkcji radziec- 
ko-rumuńskiej pt. „O pokój 
i przyjaźń“. Nagrody walki 
o postęp społeczny przyzna­
no polskiemu filmowi „Pod 
gwiazdą frygijską" i filmo­
wi hinduskiemu pt. „2 akry 
ziemi“. Nagrodę pracy otrzy 
mał węgierski film pt. „O 14 
Istnień“ . Nagrody walki o 
wolność przyznano bułgar­
skiemu filmowi „Bohatero-

wie września" oraz chińskie­
mu filmowi „Zdobycie wzgó 
rza nr 270“.

Z filmów polskich nagrodę 
otrzymał również film rysun 
kowy „Koziołek“ , a specjal­
ne wyróżnienie honorowe 
otrzymał film „Wietnam w 
rysunkach A. Kobzdeja".
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Przerwanie ognia 
w północnym  
Wietnamie

LONDYN PAP. Agencja 
Reutera donosi z Hanoi, że 
27 bm. o godz. 8 czasu 
miejscowego (1 w nocy 
czasu warszawskiego) zo­
stały przerwane działania 
wojenne w północnym 
Wietnamie zgodnie z za­
wartym rozejmem.
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Zapewnienie zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie
— io palące zadanie

Artykuł wstępny „Prawdy”
MOSKWA PAP. „Prawda" opublikowała artykuł 

wstępny pt. „Zapewnienie b ezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie to palące zadani c". „Prawda" stwierdza m. 
in.:
Opublikowana dnia 25 bm. 

nota rządu radzieckiego do 
rządów Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie przyjęta została przez 
szerokie koła światowej opi­
nii publicznej z wielkim za­
interesowaniem i z uwagą. 
Jest to rzecz zrozumiaia. 
Bząd radziecki zgłasza kon­
kretne propozycje w sprawie 
zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

W celu wymiany poglądów 
w sprawie utworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowe 
go w Europie rząd radziecki 
proponuje zwoianie w ciągu 
najbliższych miesięcy konie- 
lencji wszystkich państw 
europejskich pragnących 
wziąć w niej udział, jak rów 
nież Stanów Zjednoczonych. 
Rząd radziecki uważa za 
rzecz pożądaną, aby Chińska 
Republika .Ludowa wysłała 
na tę konferencję obserwa­
tora. Uczestnicy takiej kon­
ferencji — jak podkreśla no­
ta radziecka — mogliby nie 
tylko ustosunkować się do 
propozycji rządu radzieckie­
go, lecz również złożyć włas­
ne propozycje na temat utwo 
rżenia systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie.

Inicjatywa rządu radziec­
kiego nabiera tym większego 
znaczenia, że w ostatnim cza 
sie wzmogły się w Europie 
zachodniej inspirowane przez 
Stany Zjednoczone próby 
zorganizowania pod pozorem 
zapewmienia bezpieczeństwa 
w Europie wąskich, zamknię 
tych ugrupowań typu orga­
nizacji paktu atlantyckiego 
i „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“.

Szczególne niebezpieczeń­
stwo stanowi plan utworze­
nia nowego ugrupowania 
wojskowego pod nazwą „eu­
ropejska wspólnota obron­
na". Plan ten, u podstaw któ 
rego leży wskrzeszenie mili- 
taryzmu niemieckiego, wzma 
ga niebezpieczeństwo nowej 
wojny w Europie, której 
pierwszymi ofiarami staliby 
się najbliżsi sąsiedzi Nie­
miec zachodnich.

Najważniejszą cechą i żale 
tą propozycji radzieckich w 
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro 
pie jest przede wszystkim 
okoliczność, że uczestnikami 
proponowanego systemu mo­
gą być wszystkie państwa 
europejskie bez względu na 
ustrój społeczny.

U podstaw wysuniętej przez 
Związek Radziecki na berliń­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, 
Anglii, stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego propozy­
cji o „zapewnieniu bezpieczeń­
stwa w Europie" 1 projektu pod­
staw „ogólnoeuropejskiego ukła­
du o bezpieczeństwie zbiorowym 

w Europie" leży zasada działań 
zbiorowych państw. Każdy u- 
czestnik układu zobowiązuje sie 
w- wypadku napaści na jakiekol­
wiek inne państwo udzielić pań­
stwu, które stało sie obiektem na 
paści, pomocy wszelkimi dostęp­
nymi mu środkami, z zastosowa­
niem siły zbrojnej włącznie, w 
imię utrzymania międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa w

Europie. Uczestnicy układu zobo 
wiązują sie również nie brać u- 
dziaiu w jakichkolwiek koali­
cjach lub sojuszach oraz nie za­
wierać porozumień, których cele 
są sprzeczne z celami zapewnie­
nia bezpieczeństwa zbiorowego.

W swej nocie z 24 lipca 
rząd radziecki uzupełnił pro­
jekt układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym nową waż— 
ną propozycją — w sprawie 
współpracy w dziedzinie eko 
nomicznej. Chodzi o to, aby 
państwa uczestniczące w u- 
kładzie zobowiązały się do 
podjęcia kroków zmierzają­
cych do rozwoju' handlu i 
innych stosunków ekonomicz 
nych między państwami.

Utworzenie ogólnoeuropejs 
kiego systemu bezpieczeńs­
twa zbiorowego ułatwiłoby 
znacznie uregulowanie pro­
blemu niemieckiego i pomo­
głoby zjednoczeniu Niemiec 
jako pokojowego, niezawi­
słego i demokratycznego 
państwa. Projekt radziecki 
przewiduje, że uczestnikami 
tego układu mogłyby być 
zarówno Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna, jak i Nie 
miecka Republika Federal­
na, zaś po zjednoczeniu Nie 
mieć — zjednoczone pań­
stwo niemieckie.

Nota rządu radzieckiego 
wskazuje również, że zawar 
cie układu ogólnoeuropejs 
kiego przyczyniłoby się do 
rozwiązania kwestii austriac 
kiej.

Nowe propozycje radziec­
kie zmierzające do zapewnie 
nia bezpieczeństwa w Euro­
pie wywołały niepokój wśród 
tych, którzy boją się samej 
zasady zespolenia wysiłków 
wszystkich państw europej­
skich w celu zapobieżenia 
wojnie, ponieważ zadałoby 
to śmiertelny cios ich agre­
sywnym planom w Europie.

Jest rzeczą charakterys­
tyczną, że nota rządu radziec 
kiego z 24 lipca spotkała się 
w Waszyngtonie z bardzo 
wrogim przyjęciem. Jak do­
nosi agencja Associated 
Press, Departament Stanu 
po otrzymaniu wiadomości 
o nocie natychmiast oświad 
czył przedstawicielom prasy, 
że „propozycja ta zostanie 
zdecydowanie odrzucona“.

Utrwalenie pokoju w Eu­
ropie na podstawie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
byłoby niezwykle ważnym 
wkładem do dzieła osłabie­
nia napięcia międzynarodo­
wego i stworzyłoby korzyst­
ne warunki dla rozwiązania 
innych zadań międzynarodo­
wych w dziedzinie zapewnie 
nia trwałego pokoju.

P L E N U M  KC
Komunistycznej 
Partii Australii
PEKIN PAP. Agencja

Nowych Chin, powołując 
się na australijski dzien­
nik „Guardian“ donosi, że 
w Sydney odbyło się nie­
dawno plenum Komitetu 
Centralnego Komunistycz­
nej Partii Australii.

Plenum zwróciio się do 
komunistów i mas pracują 
cych Australii z wezwa­
niem do wzmożenia walki 
o pokój, o przyznanie Chiń 
skiej Republice Ludowej 
należnego jej miejsca w 
Organizacji Narodów Zjed 
noczonych, o poparcie na­
rodowo - wyzwoleńczego 
ruchu narodów Azji, o za­
kaz broni atomowej.

Plenum powzięło rów­
nież uchwalę w sprawie 
zwołania w październiku 
br. XVII Zjazdu Partii, na 
którym ma być rozpatrzo­
ne zagadnienie zmian w 
programie i statucie par­
tii.

Propozycje ZSRR
żywotnym interesom narodów
• Oświadczenie premiera- 

Otto Grotewohla
•  Głosy prasy światowej

BERLIN PAP. Premier Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Otto Grotewohl przemawiając 25 bm. 
na przyjęciu wydanym przez ambasadę Chińskiej 
Republiki Ludowej w NRD z okazji pobytu w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej premiera i mi­
nistra spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-laia — ws kazał na doniosłe znacze­
nie, jakie ma dla pokoju i bezpieczeństwa narodów 
nota rządu radzieckiego do rządów Francji, Wielkiej 
Brytanii i USA w sprawie bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie.

Otto Grotewohl podkreślił, 
że pokojowa inicjatywa rzą­
du radzieckiego otwiera no­
we perspektywy przed całą 
miłującą pokój ludzkością, 
po czym oświadczył m. in.: 

Rząd radziecki wypowia-

Dalszy, poważny rozwój
gospodarki narodowej w Korei
PEKIN PAP. Jak donoszą prowadzone zostały dwie ob- 

z Phenianu, 26 lipca ukazał niżk; cen, w wyniku któ- 
się w prasie koreańskiej ko- rych ceny w handlu państwo 
munikat Głównego Urzędu wym w pierwszej połowie 
Statystycznego KRL-D o wy bieżącego roku obniżyły się 
konaniu państwowego planu w porównaniu z odpowied-
odbudowy i rozwoju gospo­
darki narodowej w Korei w 
pierwszym półroczu br.

Plan globalnej produkcji 
przemysłowej wykonany zo­
stał w 100 proc. Globalna 
produkcja przemysłowa wzro 
sła w pierwszej połowię br. 
o 49 proc. w porównaniu z 
odpowiednim okresem roku 
ubiegłego. M. in. produkcja 
energii elektrycznej wzrosła 
o 106 proc., węgla o 157 
proc.

Plan obszaru zasiewów wio 
sennych wykonany został w 
107 proc. Powierzchnia za­
siewów wzrosła w porówna­
niu z rokiem ubiegłym o 
ponad 18.000 tenbo (tenbo ~ 
0,99 ha).

W pierwszej połowie br 
udzielono małorolnym chło­
pom pomocy na zakup byd­
ła roboczego, inwentarza go­
spodarskiego i żywności w 
sumie 1.328 milionów woi- 
nów.

W pierwszej połowie 1954 
r. budownictwo inwestycyj­
ne we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej i kul­
tury zwiększyło się w porów 
naniu z odpowiednim okre­
sem roku ubiegłego 3,4 raza.

Nieustannie podnosi się 
stopa życiowa ludności. Od 
czasu zakończenia wojny prze

nim okresem roku ubiegłego 
o 44,2 proc.

N a p a ść  fa s z y s to w s k ic h  
bandytów

na p o lic ja n tó w  lu d o w y c h
w  B e r l i n i e

BERLIN PAP. Jak donosi a- 
gencja ADN, bojówkarze faszys­
t a « ? .  przybyli z Berlina za­
chodniego, usiłowali dokonać 
zabójstwa dwóch policjantów 
indowych, pełniących służb'ę w 
rejonie placu Alexandra w sek­
torze demokratycznym Berlina. 
Bandyci faszystowscy oddali do 
obu policjantów szereg strza­
łów ciężko ich raniac, po czym 
zbiegli do Berlina zachodniego. 
Obaj policjanci — o. Alwardt 
t W. Gatz — zostali ciężko ran­
ni.

Ruch wyzwoleńczy
w  k o lo n ia c h  p o rtu g a ls k ic h
ci/ / 9z / i

PELHI PAP. Jak podaje Hin­
duskie Biuro Informacyjne 
mieszkańcy wsi Dadra, która 
została wyzwolona ubiegłego ty­
godnia spod panowania portu­
galskiego, złożyli przysięgą na 
wierność rządowi Indii.

Dnia 25 bm. nowowybrany or­
gan wykonawczy tej wsi uchwa­
lił rezolucję, w której prosi pre 
miera Indii o natychmiastowe 
nadanie mocy prawne.) aktowi 
przyłączenia wsi do Unii Hin­
duskiej.

Deklaracja podpisana przez 
w szystkich członków organu wy 
konawczego przyrzeka poparcie 
walki o wyzwolenie obcych po­
siadłości w Indiach.

Nieustannie
r o z w i ja  się

polsko-chińska
w y m ia n a  h a n d lo w a

WARSZAWA PAP. Nieu­
stannie zwiększa się polsko- 
chińska wymiana handlowa.

Obecnie polsko - chińska 
wymiana handlowa 15-krot- 
nie przewyższa obroty z ro­
ku 1937.

Lista towarów, które im­
portujemy z Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, obejmuje m. 
in.: rudy żelaza, rudy wol­
framu i innych metali, nasio 
na oleiste, surowce dla prze­
mysłu włókienniczego — ba­
wełnę, wełnę i jedwab natu­
ralny.

Dostawy chińskie pokrywa 
ją około 4/5 całkowitego na­
szego zapotrzebowania na 
herbatę, około 1/3 całkowite­
go zapotrzebowania na im­
port tytoniu, całkowite zapo­
trzebowanie na niektóre ar­
tykuły kolonialne, jak cyna­
mon i imbir.

W zamian za te liczne ar­
tykuły Polska dostarcza 
Chińskiej Republice Ludo­
wej m. in. liczne urządzenia 
przemysłowe,. urządzenia 
chłodnicze, urządzenia dla 
górnictwa i dla budownic­
twa, samochody osobowe i 
ciężarowe, parowozy, a także 
tkaniny, chemikalia i wyro­
by farmaceutyczne.

dając się za współpracą w 
dziedzinie ekonomiki podjął 
nowy, doniosły krok zmierza 
jący do osiągnięcia porozu­
mienia między narodami Eu 
ropy. W nocie tej rząd ra­
dziecki proponuje, aby wszy­
stkie państwa, które będą 
uczestniczyły w układzie, zo­
bowiązały się do podjęcia 
kroków w celu rozwoju wy­
miany handlowej i innych 
stosunków gospodarczych 
między państwami. Odpowia 
da to żywotnym interesom 
narodów, służy sprawie umoc 
nienia pokoju i współpracy 
międzynarodowej.

GŁOSY PRASY 
ZAGRANICZNEJ 

O NOCIE 
RADZIECKIEJ

PARYŻ PAP. Nota rządu 
radzieckiego do rządów Frań 
cji, Wielkiej Brytanii i USA 
w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie znaj­
duje się w centrum uwagi 
prasy paryskiej.

Dzienniki prawicowe utrzy 
mują prawie jednomyślnie, 
że nota radziecka nie była 
„niespodzianką“, albowiem 
takiej „inicjatywy“ ze stro­
ny ZSRR oczekiwano już z 
chwilą, gdy stało się oczy­
wiste, iż konferencja genew­
ska rozwiąże pomyślnie kwe 
stię indochińską.

* Sc *
LONDYN PAP. Jak dono­

szą z Paryża, wielu polity­
ków francuskich, w tym rów 
nież szereg doradców pre­
miera, nalega na przyjęcie 
przez Francję propozycji za­
wartych w nocie rządu ra­
dzieckiego. Dnia 25 bm. pre­
mier Mendes - France roz­
patrywał tę sprawę na na­
radzie z urzędnikami Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz-
M1111111II111111111IIM11111111TH111111|111|1111mH[11

nych. Jak podano do wiado­
mości, jeśli Mendes -  Fran­
ce zadecyduje, że podjęcie 
próby w kierunku przekona­
nia Stanów Zjednoczonych, 
by wzięły udział w te.i kon­
ferencji, ma jakieś szanse 
uda się on — być może — 
samolotem do Waszyngtonu, 
by zobaczyć się z Eisenho­
werem.

*  *  *
NOWY JORK PAP. Pra­

sa amerykańska kół rządzą­
cych wrogo ustosunkowała 
się do noty rządu radzieckie 
go w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie. 
Ocenia ona tę notę jako pró 
bę „storpedowania“ osławio­
nej „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ .

 ̂ jjj ł
RZYM PAP. Dziennik „II 

Messaggero“ stwierdza, że 
„rząd amerykański ma za­
miar zaproponować swoim 
sojusznikom odrzucenie pro­
pozycji rosyjskiej... jednakże 
między trzema rządami mo­
gą powstać rozbieżności, któ 
re mogłyby spotęgować nie­
bezpieczeństwo jeszcze więk 
szej politycznej i dyploma­
tycznej izolacji Stanów Zjed 
noczonych“.

* * *
BERLIN PAP. Prasa za­

chodnio -  berlińska poświę­
ca wiele uwagi nocie radziec 
kiej z 24 bm. Dziennik „Te­
legraph" zamieszcza stresz­
czenie noty rządu radzieckie 
go i oświadczenie przewod­
niczącego SPD Ollenhauera 
w związku z notą. Ollen- 
hauer — pisze dziennik — 
przypomina, że partia socjal 
demokratyczna po zakończe­
niu berlińskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych wezwała' mocarstwa za 
chodnie, aby nie uchylały się 
od poważnego przedyskuto­
wania propozycji radzieckich 
w sprawie bezpieczeństwa 
zbiorowego.

M a n o lis G i e z o s
zwolniony 

z więzienia
MOSKWA PAP. Agencja TARS 

donosi z Aten: Dnia 26 bm. zwoi 
niony został z więzienia na wy­
spie Egina Manolis Giezos w 
związku z ciężką chorobą.

Po wyjściu z więzienia Giezos 
oświadczył: Myślę o towarzy­
szach, którzy pozostali w wiezie- 
niach. Pragnę, ahy na podstawie 
powszechnej amnestii zwolniono 
wszystkich więźniów polity.z- 
nych, aby pokój zapanował w 
naszym kraju.

Min. Eden
o nocie 

r a d z i e c k i e j
LONDYN PAP. W toku de 

baty w brytyjskiej Izbie 
Gmin deputowani zwrócili 
się do ministra Edena z za­
pytaniem w sprawie noty 
rządu radzieckiego, proponu 
.iącej rokowania na temat 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie. Minister Eden od 
powiedział, że rząd brytyj­
ski pragnie odbyć konsulta­
cję z rządami USA i Francji 
i innymi zainteresowanymi 
rządami w sprawie odpowie­
dzi na notę radziecką.

Clement Attlee domagał 
się od ministra Edena, aby 
nota radziecka została prze­
studiowana z jak największą 
uwagą, pod kątem widzenia 
możliwości przyjęcia jej za 
podstawę nowego spotkania.

Minister Eden oświadczył, 
że właśnie z tego powodu 
rząd brytyjski wstrzymuje 
się z odpowiedzią.

Premier Czou En-lai

Premier Czou En-*łai, je­
den z czołowych organiza­
torów i przywódców Chiń­
skiej Partii Komunistycz­
nej, najbliższy towarzysz 
broni Mao Tse-tunga, uro­
dził się w roku 1898. Od 
wczesnych lat poświęcił 
się idei socjalizmu. Będąc 
studentem w Tientsinie 
wziął udział w ruchu 4 
maja 1919 r., skierowanym 
przeciwko imperializmowi 
i feudalizmowi. Za swoją 
działalność Czou En-lai zo­
stał na pewien czas wtrą­
cony do więzienia.

W okresie 1920 — 24, stu 
diując we Francji i Niem­
czech, Czou En-lai propa­
gował marksizm wśród 
chińskich studentów w 
Europie i wśród robotni­
ków, walcząc przeciw na­
cjonalistycznym i reakcyj­
nym ideom.

W roku 1924 Czou En-lai 
wraca do Chin i bierze u_
dział w rewolucyjnej wal­
ce, podjętej przez Partię 
Komunistyczną, współdzia­
łającą w tym czasie z Kuo 
mintangiem. Czou En-lai 
wraz z innymi komunista­
mi pracującymi w dziedzi­
nie wojskowej, podjął re­
wolucyjną pracę politycz­
ną w armii Rządu Rewolu­
cyjnego w Kwantungu. Pra 
ca ta przyczyniła się w po­
ważnym stopniu do zwy­
cięstw w rewolucyjnej woj 
nie w latach 1925 — 27.

W maju 1927 na V Kon­
gresie Komunistycznej Par 
tii Chin Czou En-lai zo­
stał wybrany członkiem 
KC Komunistycznej Partii 
Chin.

Gdy w lipcu 1927 Kuo­
mintang zdradził rewolucję 
i przyłączył się do Czang 
Kai-szeka, Czou En-lai 
wspólnie z innymi komu­
nistami zorganizował 1 
sierpnia zbrojne powstanie 
w Nanczang.

W walce z żywiołem

fP leśnitz koło Dessau, młodzież FDJ, członkowie SED i 
innych organizacji pyacowali bez wytchnienia, by osłabli 
niebezpieczeństwo poioodzi.

A u s t r ię , południowe 
Niemcy i Węgry na­
wiedziła klęska po­

wodzi o sile nienotowanej 
od ponad 100 lat. Spływa­
jące z północno-zachod­
nich zboczy dalekich Alp 
potoki wody spiętrzyły Du 
naj do wysokości, której 
nie pamięiają ani najstar­
si ludzie, ani nie notują 
instytuty meteorologiczne 
od czasów powodzi w 
1838 roku. Niedawny sprzy 
mierzeniec, serdeczny przy 
jaciel, czule opiewany 
przez węgierskich i au­
striackich poetów, tkliwie 
kochany przez lud — Du­
naj — mocą nieubłaga­
nych, ślepych zrządzeń 
przyrody stał się nagle 
śmiertelnym wrogiem.

W Austrii i Bawarii ru­
nęły dziesiątki mostów. 
Woda zalała linie kolejo­
we i drogi. Ponad 50 tys.

ludzi straciło dach nad 
głową. Porty rzeczne prze 
stały istnieć, urządzenia 

- ich zostały zdewastowane. 
Fabryki na zachodnim 
brzegu przerwały pracę. 
Pomoc ludności cywilnej i 
wojska, a zwłaszcza od­
działów radzieckich, jest 
bardzo ofiarna. Radziecki 
Wysoki Komisarz przeka­
zał dla ofiar powodzi 
300.000 szterlingów. Jest 
jednak rzeczą oczywista, 
że jeśli rząd austriacki nie 
rozwinie szeroko zakrojo­
nej akcji pomocy, tysiące 
ludzi pozostaną bez dachu 
nad głową i bez środków 
do życia.

Ochotnicy z całych Wę­
gier pracują nad umocnię 
niem tam w Szigetkoz, w 
Gyor, w Budapeszcie i 
wszędzie, gdzie słychać 
huk niszczycielskiego ży­
wiołu.

W tragicznych dniach 
powodzi solidarność ludu 
węgierskiego i NRD zdała 
egzamin na piątkę. Do do 
wodzian przychodzą tysią­
ce listów, pieniądze, żyw­
ność, ubranie. Mieszkańcy 
oszczędzonych przez ży­
wioł wsi ofiarowują powo­
dzianom dach nad głową, 
spokój, gościnę.

„Myśleć nam trzeba o 
tych, którzy musieli ucie­
kać i zostawiać na pastwę 
powodzi stroje mieszkanie. 
Gdy odpłynęła fala, musi­
my odbudować ich znisz­
czone domy i pospodar- 
stwa. Prawda, państwo da 
je pomoc — lecz straty są 
olbrzymie: 1 my musimy 
przyłączyć się do materiał 
nej pomocy" — w tych
słowach In.st.van Hańcz, 
technik z odlewni żelaza 
fabryki wagonów „Ganz 
Vagongyar‘‘ wyjawił to, co 
myślą 1 czują miliony Wę­
grów.

Państwo węgierskie da­
je pomoc. Według prowi­
zorycznych danych, łącz­
ny obszar pól uprawianych 
a zalanych wodą wynosi 
68.875 tys. hołd i z obsza­
rów tych, za wyjątkiem 
odcinka Gyór — w wyni­
ku planowej akcji zbiorów 
zdołano w 95 proc. uprząt­
nąć zboża. Osiągnięcia na­
rodu węgierskiego w wal­
ce o plan pozwoliły wygos

podarować takie rezerwy, 
że dziś państwo jest w ta 
nie pospieszyć z pomocą 
wszystkim potrzebującym. 
Popłynie na nowo życie w 
fabrykach pulsujących 
wielkim przemysłem w 
Gyor i zazielenią się na no 
wo zboża na polach, z któ 
rych spłynie zła fala.

Ale jednocześnie w 
dniach walki z powodzią 
bardziej niż kiedykolwiek

widoczna jest zwartość 
węgierskiego narodu. Po­
dejmowane są tysiące zo­
bowiązań produkcyjnych i 
w całym kraju omawiaja 
towarzysze najlepsze, naj­
skuteczniejsze formy po­
mocy dla tych, którzy 
ucierpieli od powodzi.

Na zagrożone katastrofą 
połacie kraju wyjeżdżają 
towarzysze Matyas R,ako- 
si i premier Imre Nagy.

Wyjeżdżają członkowie KC 
partii i rządu, górnicy, me 
talowcy, studenci, lekarze 
i sportowcy. Przybywają wciąż nowi, silni j wypo­
częci. luzu.iąc zmęczonych 
i wyczerpanych. Z godziny 
na godzinę potężnieją si­
ły obrony, a meldunki każ 
dego dnia dają znać, że 
siły te żoolne są pokonać 
ślepy, nieobliczalny 
wioł. ży-

W styczniu 1935 ro­
ku, w okresie wielkie­
go marszu chińskiej Ar­
mii Czerwonej, na roz­
szerzonej konferencji Biu­
ra Politycznego KC KP 
Chin, poświęconej sprosto­
waniu fałszywej linii le­
wackiego oportunizmu, 
Czou En-lai zostaje wice­
przewodniczącym Central­
nego Rewolucyjnego Korni 
tetu Wojskowego. Dopo­
mógł on Mao Tse_tungowi 
doprowadzić do zwycięskie 
go końca 8.000-milowy 
marsz chińskiej Armii Czer 
wonej.

W dalszej swej działal­
ności * Czou En-lai podej­
muje na polecenie Komite­
tu Centralnego KP Chin 
pracę wśród północno - 
wschodnich oddziałów Kuo 
mintangu i 17 armii, pro­
wadzących wojnę przeciw­
ko komunistom w Szensi 
Działalność ta przyczyniła 
sie do dalszego zrozumie­
nia postulatów Komuni­
stycznej Partii Chin prze* 
ludność w całym kraj\r 
oraz stworzyła podstawi 
dla powstania narodowego 
antyjapońskiego frontu je­
dności i wojennego ruchu 
oporu przeciw Japończy­
kom.

W okresie wojny oporu 
(1937 — 1945) Czou En-lai 
był delegatem KC Komu­
nistycznej Partii Chin na 
rejony kontrolowane przez 
Kuomintang, gdzie prowa­
dził pracę partyjną,

.Po zwycięstwie w woj­
nie oporu 1945 r. Czou En- 
lai zdemaskował intrygi a- 
merykanskich imperiali­
stów, Czang Kai-szeka i 
Kuomintangu. Kiedy zaś 
armia Czang Kai-szeka za­
atakowała granicę rejonu 
Szensi — Kangsu — Nin- 
gsza i okupowała Yenan, 
Czou En-lai pozostał w 
północnym Szensi i dopo­
magał Mao Tse-tungowi w 
kierowaniu walka rewolu­
cyjną w całym kraju.

W październiku 1949 r., 
kiedy został sformowany 
Centralny Rząd Ludowy, 
Czou En-lai'a mianowano 
premierem Rządowej Ra­
dy Administracyjnej, mi­
nistrem spraw zagranicz­
nych i wiceprzewodniczą­
cym Wojskowej Rady Lu_ 
dowo-Rewolucyjnej,

Jako pełnomocny przed­
stawiciel Centralnego Rzą­
du Ludowego Chińskiej Re 
publiki Ludowej Czou En- 
lai podpisał układ radziec- 
ko-chiński o przyjaźni, so- 
juszu i wzajemnej pomocy 
oraz inne porozumienia, 
będące wyrazem nierozer­
walnej przyjaźni narodów 
chińskiego i radzieckiego.

Oddziały radzieckie niosą pomoc austriackiej ludności w okręgu robotniczym Lerchcnfeld 
kolo Kremsu.

a r e s z t o w a n i e
JUANA MARINELLO

n o w y  Jo r k  PAP. Jak dono­
szą 7 Kuby, policja aresztowała 
przewodniczącego Kubańskiej 
ł artii Ludowo-Socjalistycznej — 
Juana Marinelio. Biuletyn wyda 
wany przez tę partię stwierdza, 
ze aresztowanie Marinelio nastą 
Piio z polecenia ambasadora a- 
merykańskiego Gardnera.

TRZĘSIENIE ZIEMI W CHILE

NOWY JORK PAP. 26 bm. na­
stąpiło w południowych prowin­
cjach Chile silne trzęsienie zie­
mi, zwłaszcza w okolicach miast 
Puerto Montt, Osorno i Ancud. 
Wulkan Osorno zaczął na nowo 
wyrzucać potoki lawy.

\
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Szeroki front... 
m a r n o tr a w s tw a

Dwukrotny w stosunku do ubiegłego roku wzrost kre-t 
•Jytów na remonty domów mieszkalnych pozwolił w bieżą­
cym roku objąć akcją remontową 437 domów w Gdańsku. 
Trzeba tu zaznaczyć, że w odróżnieniu od lat poprzednich, 
kiedy to przeprowadzano w zasadzie tylko remonty zabezpie­
czające, w tym roku, niemal w połowie tych budynków 
przystąpiono do remontów kapitalnych. Akcja remontowa 
jest obecnie w pełni. Ekipy remontowe MPRB nr nr 1 i 2 
pracują w ponad 300 budynkach.

Akcja ,można więc powiedzieć, wprost imponująca roz­
machem. Remont kapitalny stukilkudziesięciu domów w cią­
gu jednego roku —- świadczy o wzmożonej trosce o człowie­
ka pracy, o poważnym zwiększeniu kredytów na cele re­
montowe.

Zastanówmy się jednak, 
czy ta liczba „300“ nie nosi 
znamion niebezpieczeństwa? 
Czy rozpoczęcie prac w więk 
szóści remontowanych obiek 
tćw jednocześnie — nie staje 
się kulą u nogi wykonaw­
stwa?

FRONT NAZBYT 
SZEROKI

Cóż bowiem z tego, że roz 
poczęto remonty równocześ­
nie w tak dużej, ilości budyń 
ków, że rozwinięto aż tak 
^zeroki front robót, skoro 
niewielką tylko ich ilość do­
tychczas zakończono? W łe- 
cie — to jeszcze pół biedy. 
Można wytrzymać w domu 
z rozebranym dachem, z zer­
waną podłogą, z wyjętym 
oknem, czy rozwalonym pie­
cem. Można wytrzymać na­
wet przez kilka miesięcy, cho 
ciąż nie należy to wcale do 
przyjemności. Nie do poza­
zdroszczenia jednak była sy­
tuacja wszystkich tych, któ­
rzy na „przyjemność“ prze­
wlekłych remontów narażeni 
byli w miesiącach zimowych.

A takich zaczętych, „rozba- 
branych“ mieszkań było w I 
kwartale br. niewiele mniej 
niż obecnie. Wiele na ten te­
mat mogliby powiedzieć 
mieszkańcy domu nr 26 przy 
Ul. Grobla Angielska, domów 
nr 8 a i b przy ul. Dobrej i 
setki innych.

Zresztą — lato na Wybrze 
żu trwa niedługo. Gdy za- 
dmie zimny wiatr, widmo 
jesieni straszy tu i w lipcu. 
A perspektywy szybkiego 
Wykonywania remontów, są 
1 na jesień, przy utrzymywa 
niu tak szerokiego frontu ro­
bót — żadne.

KTO PŁACI KOSZTA 
„GIGANTOMANII?"

Skąd więc ta „gigantoma­
nia“ ? Czy tylko po to by mo­
gły się MPRB pochwalić: 
„Spójrzcie, jacy jesteśmy 
dzielni: aż 300 domów naraz 
remontujemy!

No, nie tylko po to. Jeżeli 
bowiem spojrzy się na tę 
sprawę z punktu widzenia 
kierownictwa MPRB, nie 
można przeoczyć, że szeroki 
front robót jest dla tego 
przedsiębiorstwa najwygod­
niejszy.

Chodzi mianowicie o to, że 
z chwalą przystąpienia do re 
montu budynku MPRB otrzy 
muje około 15 procent z kre­
dytów, przeznaczonych na 
ten remont — na tzw. zagos­
podarowanie placu budowy. 
A tych 15 proc. znacznie u- 
łatwia wykonanie planu fi­
nansowego przedsiębiorstwa. 
Dlaczegóż by więc nie korzy­
stać z tej możliwości?

Lecz wysokie koszty „zwy­
cięskiego“ wykonania planów 
finansowych MPRB płacą miesz 
kańcy remontowanych domów — 
miesiącami niewygód i udręki. 
Zresztą „odsetki" i to wysokie 
godzi sie też płacić samo MPRB 
— w postaci nadmiernego wzro­
stu kosztów własnych.

Bo w większości wypadków 
to „zagospodarowanie" — Jest 
tylko fikcją, gdyż ogranicza się 
do zwalania przed budynkiem 
przeznaczonym do remontu kil­
kudziesięciu cegieł, kilku desek, 
fury piasku itp. A materiały po­
zostawione zazwyczaj bez ład­
nego zabezpieczenia — giną. W 
sposób naturalny — niszczejąc 
na skutek działania tzw. wpły­
wów atmosferycznych 1 niena­
turalny — ho sie le rozkrada.

Koszty własne podrażają 
nie tylko zmarnowane mate­
riały na „lipnie" zagospoda­
rowanym placu budowy. Sto­
kroć bardziej podraża je póź 
niejszy przewlekły tryb wy­
konywania prac, dojazdy pra 
cowników, transport itp.

ABY WOREK NIE BYŁ 
DZIURAWY

Nie ulega więc wątpliwo­
ści, że ten nazbyt szeroki 
front robót — nie popłaca. 
Nie popłaca również i dlate­
go, bo przy szczupłym perso­
nelu inżynieryjno -  technicz 
nym — możliwość faktyczne 
go nadzoru na kilkudziesię­
ciu budowach jednocześnie 
jest żadna. A stąd .— i możli 
wość walki z fuszerką, z bra 
koróbstwem — poważnie o- 
graniczona.

Zbyt szeroki front robót — 
to dziurawy worek, przez 
który wylatują bezpowrotnie 
zmarnowane złotówki, za któ 
rc można by wyremontować 
większą ilość, potrzebujących 
tego przecież, domów. Zbyt 
szeroki front robót w MPRB 
to po prostu — szeroki front 
marnotrawstwa.

I z tym nie wolno się dłu­
żej. godzić. Trzeba oprzeć or­
ganizację pracy MPRB na 
dwóch zasadniczych prze­
słankach:

— największa wygoda i 
zadowolenie mieszkań 
ca —

— a więc remont wyko­
nany szybko i dobrze,

— najniższe koszty wy­
konania.

A w tym celu — trzeba 
koncentrować prace w malej 
grupie domów — szybko je 
kończyć — i rozpoczynać w 
następnej grupie, przy nie- 
mniejszej w ciągu roku iloś­
ci wyremontowanych do­
mów. Tylko wtedy bowiem 
ich mieszkańcy nie będą 
męczyć się miesiącami, a nad 
zór techniczny nad pracami 
remontowymi przestanie być 
fikcją, i przestaną ginąć mar 
notrawione dotąd bezmyślnie 
złotówki. Nasze wspólne zło­
tówki. A. ŁAGOWSKI

O lepszą treść pracy 
ekip łączności

Słuszna okazała się reor-, łą, trudno było zasięgnąć in 
gamzacja ruchu łączności 
miasta ze wsią, jaką na po­
czątku br. wprowadziły in­
stancje partyjne w Gdańsku. 
Czyż mogły należycie kiero­
wać pracą ekip komitety 
dzielnicowe, skoro miały one 
pod opieką gromady, spół­
dzielnie produkcyjne lub 
PGR rozrzucone w całym wo 
jewództwie? Obecnie patro­
nat Komitetu Dzielnicowego 
nad jednym powiatem uła­
twia pracę, a zarazem zobo­
wiązuje do maksymalnego 
wysiłku dla udzielenia sku­
tecznej pomocy wsi.

Ekipy z zakładów

formacji.

KAPITULANCKA
TEORIA

znajdujących się na terenie 
KD Wrzeszcz -  Oliwa pracu­
ją w powiecie kartuskim. 
Toteż niezmiernie pomocne 
było urządzenie narady prze 
wodniczących komisji i kie­
rowników ekip, na której 
obecny sekretarz KP Kartu­
zy tow. Sęk zapoznał ich ze 
specyfiką terenu.

Powiat kartuski jest opóź­
niony, jeśli chodzi o rozwój

Jakie były tego przyczy­
ny? Wina leży przede wszy­
stkim po stronie ekip, gdyż 
zdarzały się wypadki nie­
właściwego zachowania się 
członków ekip, które w ubie 
głych latach pracowały w po 
wiecie kartuskim. Ale nie­
którzy towarzysze zapomnie 
li, że są to również wyniki 
wrogiej kułackiej propagan­
dy, zmierzającej do odciąg- 

pracy nięcia chłopów od wszystkie
go co niesie postęp, co przy 
bliża przebudowę wsi, a 
więc i od ekip robotniczych.

Stąd też w niektórych eki 
pach wystąpiła „teoria", że 
na tak bardzo trudnym i 
opóźnionym w rozwoju te­
renie zbyt wcześnie byłoby 
mówić od razu o spółdziel­
czości. o wrogu klasowym, o 
wyzysku kułackim.

W zasadzie jednak ekipy
ruchu spółdzielczości w na- nie zrażały się chłodnym nie

kiedy przyjęciem i starają 
się w pierwszym rzędzie po­
zyskać zaufanie gromady 
najczęściej poprzez młodzież. 
Taką drogę obrała ekipa 
międzyzakładowa ze spół­
dzielni Budowlano - Monta­
żowej im. gen. Świerczew­
skiego i Hurtownia Instala­
cji Elektrycznych w Oliwie. 
Cały swój wysiłek skierowa 
no na nawiązanie kontaktu 
z, młodzieżą szkolną, by przez 
nią dotrzeć do starszych. 
Porozumiano się z kierowni­
kiem szkoły, ustalono termin 
wizyty dzieci szkolnych z 
Gdańska. Na przedstawieniu, 
które urządziła młodzież 
Gdańska dla dzieci z Siko- 

ponga. Gdyby opracowywała rzyna byli również dorośli, 
plan swej pracy wspólnie z Punktem kulminacyjnym sta 
gromadzka organizacja par- to się zaproszenie dzieci 
tyjną w Sianowie z pewnoś- miejscowych do Gdańska na 
cią przekonałaby się, że to akademię z okazji Miedzy-

sz3an województwie. Dlate­
go szczególnie tam trzeba sto 
sować właściwe formy pra­
cy z chłopami, odpowiadają 
ce miejscowym warunkom,' 
nastrojom i tradycjom wsi 
kaszubskiej. Czy komisje 
łączności uwzględniły to w 
planach swej pracy?

... WYJAZD SAMOCHODEM

W wielu wypadkach towa 
rzysze wyjeżdżający z ekipą 
do powiatu kartuskiego trak 
tują te sprawy lekceważąco.

Np, ekipa z Fabryki Farb 
i Lakierów uznała za główne 
swe zadanie nauczenie mło­
dzieży wiejskiej gry w ping-

się wystrzegać ekipy, to od­
dzielanie pracy politycznej 
od działalności kulturalnej 
lub technicznej, gospodar­
czej.

CO ISTOTNE JEST 
DZISIAJ

Szczególnie w obecnym 
okresie w trakcie żniw, 
przed ruchem łączności sta­
ją doniosłe zadania. Wiele 
ekip pomagało w gromadach 
w przygotowaniu sprzętu, 
uzupełniało brak rąk do pra­
cy. Nie wszystkie jednak 
myślą o zainteresowaniu się 
realizacją dekretu o pomocy 
sąsiedzkiej w akcji żniwno- 
omlotowej, której plany czę­
sto opracowane są w oder­
waniu od gromady i potrzeb 
biedoty. Sprawy należytego 
zaopatrzenia GS również nie 
mogą pomijać ekipy w swej 
pracy w toku kampanii żniw 
no-omlotowej.

Zasadniczą treścią pracy 
politycznej i uświadamiają­
cej winno być umacnianie 
przeświadczenia wśród chłop - 
stwa pracującego, że szybkie 
i sprawne zebranie plonów 
przyniesie nie tylko im bez­
pośrednie korzyści material­
ne, ale przyczyni się walnie 
do podniesienia rozwoju ca­
łej gospodarki narodowej i 
dalszego zacieśnienia spójni 
między miastem i wsią.

W. Orzażewska
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Zjjii’c
uięgorze

wysyłam y do 
Anglii, 

Holandii 
i Danii

Port rybacki w Gdyni 
opuścił w tych dniach sta­
tek bandery duńskiej „Kar 
van“, który zabrał 15.200 
kg żywych węgorzy. Jest 
to już siódmy w tegorocz­
nym sezonie transport tej 
żywej ryby wysoko cenio­
nej na rynkach zagranicz­
nych.

Żywe węgorze przywożo 
ne są do Gdyni z różnych 
części kraju — Zalewów 
Wiślanego i Szczecińskie­
go, z jezior mazurskich i 
rybnych stawów woj. poz­
nańskiego. Transportowa­
ne są one w specjalnych 
wagonach. W Gdyni żywe 
węgorze są przechowywa­
ne w 22 basenach, z któ­
rych każdy pomieścić mo- 
ik ponad 1000 kg ryby. Ba 
seny te poiaczone są z mo­
rzem rurociągami, przy po 
mocy których 8 razy na 
dobę zmieniana jest woda. 
Do basenów systematycz­
nie wtłaczane jest powie­
trze, które zwiększa ilość 
tlenu w wodzie.

Od rzemyczka do koni czka..,

Jadąc tramwajem
PRZYSTANEK tramwajo groszy sprzedaje swą uczci­

wy przy dworcu w wość. Za trzy złote popełnia 
Gdańsku. Siódemka jadąca przestępstwo, za które kie- 
— do Oliwy — u’ kierunku dyś spotka ją surowa kara. 
Bramy Oliwskiej ze zgrzy- Ale, czy tylko cma jest 
tern zwolniła bieg. Stanęła, winna?.
Liczny tłum pasażerów rzu- j-aJs kiedyś prawdopodob- 
cił się do wozu. nie uległ namowom pasaźe-

— Gotowe, odjazd! Kon- rów i starszy już mężczyzna, 
duktorka, młoda jasnowłosa konduktor, w którego wozie 
dziewczyna, w *wieku 18 — jadę do Nowego Portu.
20 lat przystąpiła do inkasa 
należności. Sprawnie przeci­
na bilety abonamentowe, in­
kasuje pieniądze, wydaje bi 
lety.

— Panowie, dokąd? — 
zwraca się do trzech pasaże­
rów, stojących na tylnym, po 
moście. — Do Wrzeszcza 
trzy bilety — odpowiada je­
den z nich f  podaje 3 złote.

— Jest gorące południe, 
trasa długa, pasażerów nie­
wielu. Wątpliwe, czy zjawi 
się kontroler. „Trójka" szyb 
ko mknie, kołysząc się w o- 
bie strony, z piskiem szyn 
hamuje na przystankach. 
Konduktor inkasuje. — Pro­
szę za przejazd — mówi do 
nowowsiadających. na przy­
stankach pasażerów. 5 i 10

Konduktorka odrywa z blocz groszowej reszty nie wydaje 
ku bilety, odlicza 30 gr reszty nikomu_ _  Nie mam — tłu
i podaje zamawiającemu, po 
grążonemu w tym momencie

maczy stę. 
warzyszą

Słowom tym to- 
wprawne gesty

nie jest najważniejsze w pra 
cy z miejscową ludnością, 
nie zbliża jej do zrozumienia 
problemów spółdzielczości 
produkcyjnej. Wręcz rewela 
cyjnie przedstawiał sie czerw 
cowy plan pracy komisji z 
Gdańskich Zakładów Papier 
niczych nr 3. Trzy pozycje 
o jednoznacznym brzmieniu 
różniące się zaledwie data­
mi: — „Wyjazd samochodem 
ciężarowym z grupą łącżnoś 
ei i zespołem świetlicowym". 

Z innych planów można

narodowego Dnia Dziecka.
Dzieci sikorzyńskie w nie­

małym stopniu przyczyniły 
się do nawiązania bezpo­
średnich spotkań mieszkań­
ców gromady z towarzysza­
mi z miasta. Ale czy ten 
okres wstępnych rozmów nie 
trwa zbyt długo? Do tej po­
ry towarzysze z ekipy mię­
dzyzakładowej nie są zorien 
towani w nastrojach groma­
dy, zbyt luźny kontakt mają 
z organizacją gromadzką, nie 
zorientowali się jeszcze w

się zorientować, że dominuje składzie istniejącego tam od 
w nich troska o potrzeby dwóch lat komitetu zaloży- 
gospodarcze z całkowitym dolskiego, nie wspominają 
pominięciem pracy politycz- o spółdzielni produkcyjnej, 
nej, agitacyjnej. Gdańskie Trzeba przecież pamiętać. 
Zakłady Remontowo - Mon- spółdzielczość rozwija sie 
tażowe ograniczyły w czerw w warunkach aktywności
cu swe zainteresowanie 
w PGR — nad którym roz­
toczyły opiekę — do siano­
kosów, przeglądu maszyn 
żniwnych, remontu pompy 
itp. Czy taka jednostronna 
praca ekipy może dać ocze­
kiwane rezultaty polityczne?

Wiele ekip przy pierwszym 
wyjeździć spotkało się z nie 
ufnością t niechęcią ze stro- 
ny chłopów. Często z chwilą 
pojawienia się ekipy na dro­
dze, wieś stawała się wymar

polityczno - społeczne! i kul 
turalnej mas chłopskich, w 
ostrej walec z kułactwem, 
z wrogą propagandą. W wal 
ce tej ma pomóc bardziej do 
świadczona klasa robotnicza 
Dlatego odsuwanie zagad­
nień spółdzielczości na pćź- 
niei, bo gromada jeszcze do 
tych problemów nie dojrza­
ła, prowadzi do kapitulacji 
przed kułactwem i kułacką 
ideologią. Najistotniejszym 
więc błędem, jakiego musza

Na czesc 10-1ecia

Zalnga Gdańskich Zakładów 
Sprzętu Okrętowego dla uczczę 
ni a 10-lecia Polski Ludowej za 
ciągnęła 50 wart produkcyj­
nych. Urszula Sztromska (na 
zdjęciu), obsługująca maszynę 
do splatania lin, wykonuje 165 
pgoc. normy. Na warcie pro­
dukcyjnej zobowiązała się pod­
nieść wydajność pracy o 20 
proc, oraz pracować bez bra­
ków. Zobowiązanie wykonała.

Fot. Z. Kosycarz.

w rozmowie z towarzyszamiL rąk_ _  mlety wydam pf,Ż- 
— Proszę bilety i resztę — niej — dodaje. Część pasa- 

mówi. Pasażer odwraca się, żerów uśmiecha się porozu- 
chwilę spogląda na dziew- miewawczo, inni patrzą po­
czyń g, jakby nie wiedział o czątkowo na konduktora zdzi 
co chodzi. Widząc wyciąg- wieni, jakby chcieli interwe 
niętą w jego kierunku rękę niować, ale ostatecznie mil- 
z biletami, macha ręką i mó czą.
wi: Nie trzeba, bilety pro j en konduktor śmiało jut
szę wydać komu innemu. kroczy drogą przestępstwa, 

Konduktorka waha się — przyzwyczaił się do okrada- 
widać nie przyzwyczajona ni a i pasażerów, i państwa, 
jest jeszcze do takich „poda 2 drobnych, groszowych 
runków“ ze strony pasaże- kwot powstają dziennie dzie 
rów. Rumieni się. Ale jej w a siątki złotych. Oczywiście 
hanie mówi, że z podobnym potknie się i jemu noga. I je 
postępowaniem spotkała się go spotka surowa kara.
już nieraz i że... nieraz ule
gla pokusie.
. — Niech pani bierze — od 

żywa się kilku innych pasa­
żerów i pasażerek. Przyda 
się.

Aprobata ta ptzeważa sza 
lę. — A co będzie, gdy zja­
wi się kontrola — pyta je­
szcze konduktorka, chowa­
jąc już i pieniądze i bilety. 
— Damy sobie radę — odpo 
wiadają zainteresowani pa­
sażerowie. Na szczęście czy 
nie 
la.

Ale czy tylko on zawinił?

W IELU konduktorów
środków komunikacyj 

nych WPKGG za takie prze 
stępcze kombinacje straciło 
już pracę. Niektórzy z nich 
odpowiadali lub odpowiadać 
jeszcze będą przed sądem. I 
niejeden z nich uświadamia­
jąc sobie, jak zeszedł na dro

......................................gę przestępstwa zapytuje,
kontrola się nie zjawi czy wraz z n;e powinni

znaleźć się tacy pasażero­
wie, którzy nakłonili do bra 
nia tych groszowych łapó­
wek?

Może na to pytanie odpo­
wiedzą sami pasażerowie.

1 uświadomią sobie, że 
takim postępowaniem, nakła 
niając konduktorów do 
przywłaszczania należności 
za przejazd, czynią im wiel­
ką krzywdę, zachęcają do 
popełnienia przestępstwa,

rpEN sam tramwaj. Przy- 
-* Stanek przy teatrze w 

alei Rokossowskiego. Wy sta 
da kilkunastu pasażerów. Za 
żywna jejmość, będąc już na 
stopniach, wyciąga w stro­
nę konduktorki rękę z bile­
tem za 45 groszy. — Proszę 
— mówi — sprzedajcie ko

J ś o r e < H Q » r f e n c j  giimrtą:

Ś w ie tlico  o tw ó rz  się...
Mieszkańcy dzielnicy 

Gdańsk-Stogi do chwili wy­
budowania Demu Kultury 
mieli otrzymać w r. ub. 
własną świetlicę. Jeszcze w 
ub. r. przywieziono więc i 
złożono przy szkole nr 1 na 
Stogach gotowe elementy ba

Lenin o pracy apnraiu państwowego
TWÓRCA państwa radzieckiego 

Włodzimierz Lenin poświęcał o- 
gromną uwagę zagadnieniom pra 
cy aparatu państwowego. W wielu 

dziełach — „Państwo a rewolucja", „Naj­
bliższe zadania władzy radzieckiej", „Jak 
zorganizować współzawodnictwo", „Lepiej 
mniej, ale lepiej" i innych — Lenin daje 
konkretny marksistowski program zorgani 
zowania pracy nowego aparatu państwo­
wego w pierwszym na świecie państwie 
socjalistycznym.

Lenin obalił twierdzenie burżuazyjnych 
„teoretyków", jakoby rządzić państwem 
mogli tylko przedstawiciele burżuazji i 
obszarników.

„Za wszelką cenę trzeba, obalić stary, 
niedorzeczny, potworny, nikczemny i piu- 
gawy przesąd, jakoby rządzić państwem, 
zarządzać organizacyjnym budowaniem 
społeczeństwa socjalistycznego mogły tylko 
tzw. ■ „klasy wyższe", tylko bogacze albo 
ci, którzy przeszli przez szkolę klas boga- 
łych... Na pracę organizatorską stać rów­
nież prostego robotnika i chłopa, umieją­
cego czytać i pisać, znającego się na lu­
dziach. i posiadającego praktyczne doświad­
czenie. Takich ludzi wśród „pospólstwa", 
o którym wyniośle i z pogardą mówią in­
teligenci burżuazyjni, jest mnóstwo *.

W dziełach swoich Lenin wykazywał, że 
jak najściślejsza więź radzieckiego aparatu 
Państwowego z szerokimi masami ludnos- 

demokratyzm, przepajający ten aparat 
°d góry do dołu, nieustanna walka z biu­
rokratyzmem, stałe przestrzeganie socja­
listycznej praworządności są cechami cha­
rakterystycznymi socjalistycznego aparatu 
Państwowego, różniącymi go od aparatu 
burżuazyjnego.

Oprowadzenie w życie wskazań Lenina

T. “ i f  • Dzleł*. Wyd. „Książka i Wiedza"

pozwoliło na pełną realizację w ZSRR jed­
nego z najważniejszych, warunków demo­
kratyzacji aparatu państwowego — na 
najściślejszą i stałą łączność tego aparatu 
z masami, na rzeczywisty udział faktycz­
nej większości ludności kraju w rządzeniu 
państwem. Lenin uczył, że udział szero­
kich mas narodu radzieckiego w pracy 
aparatu państwowego i organów władzy 
radzieckiej jest podstawowym warunkiem 
walki z biurokratyzmem.

Lenin żądał, aby radziecki aparat pań­
stwowy pracował uczciwie, sumiennie i 
sprawnie. Wzywał on do walki z biurokra­
tyzmem poprzez kontrolę ludzi, kontrolę 
faktycznie wykonanej^ przez nich pracy, 
wzmożenie odpowiedzialności każdego pra 
cownika aparatu państwowego za powie­
rzoną mu sprawę.

I ENIN przykładał ogromną wagę do
I— terminowego, uważnego i wnikliwe­

go rozpatrywania zażaleń ludzi pracy, 
dając pod tym względem osobisty przy­
kład. Żądał starannego kontrolowania sta­
nu faktycznego w związku z każdym za­
żaleniem, zobowiązał d.o podjęcia odpo­
wiednich kroków i natychmiastowego za­
wiadomienia o nich osoby wnoszącej za­
żalenie.

Podejmując decyzję w różnorodnych 
sprawach państwowych wielkiej wagi, Le­
nin potrafi] równocześnie wsłuchiwać się 
w głos prostego człowieka, umiał w rze­
czy małej dostrzegać wielką. Świadczą o 
tym wymownie liczne materiały przecho­
wywane w Muzeum Lenina. Na listach 
tych i zażaleniach widzimy takie np. od­
ręczne notatki Lenina.

„Pismo krasnoarmiejca dostarczyć mnie 
osobiście jeszcze dziś",

„Zbadajcie, o wykonaniu zawiadomicie 
mnie".

„Ustalić dokładnie i o wyniku zawiado­
mić mnie".

„O wykonaniu natychmiast mnie zawia­
domić".

Tak pracował Lenin, takiego uczył sto­
sunku do listów i podań prostych ludzi 
radzieckich.

Lenin wzywał do tego, aby szeroko wy­
korzystywać w walce przeciwko biurokra 
tyzmowi i rutyniarstwu samokrytykę i kry 
tykę oddolną mas. Kierownicy nie tylko 
wychowują masy, lecz sami uczą się od 
inas.

Klasa robotnicza — mówił Lenin — po­
trafi wychować i zahartować swoje orga­
nizacje, otwarcie krytykując swoich przed 
stawicieli.

Domagając się od wszystkich ogniw a- 
paratu państwowego dyscypliny, ścisłego 
wykonywania uchwał organów nadrzęd­
nych, Lenin równocześnie uprzedzał, że 
należy czynić to w sposób przemyślany, 
uwzględniając warunki lokalne. W prze­
ciwnym wypadku — mówił Lenin — me­
chaniczne „wykonanie" może nieuchron­
nie doprowadzić do wypaczenia polityki 
i rezultaty takiej działalności mogą być dla 
sprawy wręcz szkodliwe. Lenin żądał, aby 
pracownicy nadrzędnych ogniw aparatu 
państwowego ściśle określali swoje funk­
cje, nie zastępowali swoich podwładnych, 
nie pomiatali nimi, ale przyzwyczajali ich 
do samodzielnego, śmiałego rozwiązywania 
zagadnień należących do ich kompetencji, 
aby wpajali im poczucie odpowiedzialno­
ści za podejmowane decyzje.

DRZYWIĄZUJĄC wielką wagę do ko­
legialności w pracy wszystkich ogniw 

aparatu państwowego, Lenin równocześnie 
zwalczał bezlitośnie wszelkie próby prze­
kształcania obrad kolegiów w czczą gada­
ninę. Niejednokrotnie uprzedzał, że kole­
gialność należy łączyć z dobrą organizacją 
pracy, zapewnić dokładna i szybkie wy­
konywanie przez aparat państwowy posta­
wionych przed nim zadań, wyznaczać lu­

dzi osobiście odpowiedzialnych za wyko­
nanie podjętych przez kolegium uchwai.

Lenin domagał się wysokiej kultury, rze 
czowości, zorganizowania i dyscypliny w 
pracy aparatu państwowego. Mówił o tym, 
że jeśli pragnie się naprawdę nauczyc dy­
scypliny robotników i chłopow, trzeba za­
cząć od samych siebie. Lenin nierozłącznie 
wiązał to wymaganie z koniecznością jak 
najsurowszego przestrzegania przez wszys, 
kich i każdego z osobna zasady socjalis­
tycznej praworządności. Uważał  ̂ on, ze 
najmniejsze bezprawie, najmniejsze na­
ruszenie radzieckiej praworządności jest 
szczeliną, którą natychmiast wykorzysta­
ją wrogowie mas pracujących,

Lenin domagał się pociągania do suro­
wej odpowiedzialności nie tylko tych, któ­
rzy łamali ustawy, lecz także tych, któ­
rzy nie walczyli z nierobami, łapownika­
mi, oszustami, i ukrytymi wrogami wła­
dzy radzieckiej.

Kierownicy, przedstawiciele władzy ra­
dzieckiej, uczył Lenin, powinni dawać przy 
kład jak, najściślejszego przestrzegania u- 
staw. Lenin mówił, że nawet gdyby Rada 
Komisarzy Ludowych kiedykolwiek nn.ru- 
szyla dekret Centralnego Komitetu Wyko 
nawczego, to należałoby ją oddać pod sąd.

Komunistyczna Partia Związku Radziec 
kiego nie uważa radzieckiego aparatu pań 
stwowego za cos skostniałego. Stale dba 
ona o to, aby aparat państwowy by} nieza 
wodną transmisją polityki partii, aby od­
powiada! w pełni wymaganiom dnia dzi­
siejszego.

Wcielając w życie wskazania Lenina o 
aparacie państwowym, KPZR walczy o 
wysoką kulturę jego pracy, o oszczędność, 
przeciwko wszelkim przerostom i biurokra 
tycznej mitrędze, walczy o żywą pracę 
organizatorską.

N. WIENIEDIKTOW 
kandydat prawa.

muś innemu. Ja nie zbieram s â,<ł Sl? współwinnymi, 
kolekcji biletów — śmieje Dyrekcja Wojewódzkiego 
się. Przedsiębiorstwa Komunika

Dziewczyna w konduktor- cDijieó° 'wydała ostatnio zde 
skim uniformie bierze poda- eydowaną walkę tego rodzą 
wany bilet bez żenady. Za 45 niedozwolonym prakty- 
--------------------------------------——  kom. Od kilku już dni kon­

troli w tramwajach, autobu 
sach i trolleybusach dokonu 
ją kontrolerzy nieumunduro 
wani. Do odpowiedzialności 
sq pociągani obok kondukto 
rów i pasażerowie.

By wyplenić jednak całko 
wicie tego rodzaju niedozwo 
lone machinacje, przynoszące 
poważne szkody komunika­
cji miejskiej w trójmieście, 
gdyż zmniejszają one docho­
dy przedsiębiorstwa, a tym 
% środki inwestycyjne, po­
trzebna jest pomoc całego 
społeczeiistwa, wszystkich 
pasażerów. A pomocy takiej 
udzielimy wszyscy, piętnując 
na każdym kroku tego ro­
dzaju nadużycia.

raku. Minęło jednak lato, a 
z nim nie tylko zapal do 
zbudowania świetlicy, ale i 
wszystkie nie złożone części 
baraku. Po prostu wywiezio­
no je w nieznanym kierun­
ku.

Mieszkańcy dzielnicy 
Gdańsk-Stogi, a szczególnie 
miodzież, pragną zorganizowa 
nego życia kuituraino-sporto 
’.vego. Obecnie graj a w siat­
kówkę na boisku przygoto­
wanym wspólnymi silami 
Aie gdzie będą spędzać czas 
zimą7

(Z koresp. A. Drobnika) J. O.

B A J K A
o podróżach służbowych

Tak się kiedyś złożyło,
Że małe i 'duże
Zwierzęta wyruszyły w służbowe podróże.
Dostały delegacje 
Ryby, płazy, ptaki.
Lecz
Przez czyjąś beztroskę 
Zaistniał fakt taki:

Lis trafił do kurnika 
Na ważną kontrolę.
Kapustę — sprawdzał zając 
Wysiany na pole,
A niedźwiedź,
Co podróży nie lubił dalekich.
Ruszył,
Czasu nie tracąc,
Do bliskiej pasieki.
Stary wilk
Przeprowadzał inspekcję owczarni,
A mole, pracownicy drobni,
Lecz ofiarni,
Po gruntowej dyskusji 
l długiej naradzie —
Remanent miały robić w odzieżowym składzie 
Kozę wysiano aby nie bacząc na koszta 
Chroniła sady młode —
Służbowo, rzecz prosta.
Zaś ryba,
Co na lądzie zwykle jest ponura,
Do portu skierowana —
Dała. w wodę nura.

Morał jasny. W dwóch słowach da się go wyłożyć: 
Zła nie mogą naprawiać... jego autorzy.

KAROL KORD
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(„Dzielnica cudów“!
| Na ekrany
| kin gdańskich 
| wszedł w ostat 
| nich dniach 
| bardzo cieka- 
| wy, interesują 
| cy i udany 
5 film francuski 
= pt, „Dzielnica 
| cudów".
| Twórcy te- 
I go filmu po- 
| trafili z bła- 
| hej historii 
ś dzięki osadzę 
5 niu jej w okres 
= lonym środo- 
§ wisku i dzięki 
| podkreśleniu 
| kontrastów 
| społecznych —
| stworzyć rea- 
| listyczny i war 
| tościowy film.
| Chłopcy z 
f  Montre - Martre‘u widząc, 
I jak bardzo są potrzebne 
| pieniądze ludziom ży- 
| jącym w niedostat- 
| ku, poczynają pomagać 
| dorosłym, a Montre - Mar 
| tre zmienia się w dzielni- 
| cę „cudów“ , w której naj- 
| bardziej potrzebujący znaj 
| dują pieniądze... na ulicy.
| Właśnie ta wiara w czło 
I wieka jest bezsprzecznie 
ś wielką wartością filmu. ■
| Zalety filmu nie przema 
i wiałyby jednak tak silnie, 
| gdyby gra dzieci nie była 
§ tak wspaniała i nad wy-

Z  l i s t ó w  d o  r e d a k c j i

Czy mąż miał racją?
Nasza czytelniczka z W rzeszcza, ob. Wiśniewska, na­

desłała  ̂do redakcji list, w którym prosi o poradę, jak 
postąpić w następującej sprawie:

raz „dojrzała“. Prowadzo- | 
ny ręką reżysera Vernay‘a, | 
ucznia jednego z najznako i 
mitszych filmowców, J. I 
Duviviera, ich sposób za- i 
chowywania, gesty, minii- f 
ka są naturalne i sponta- f 
niczne. I

W sumie „Dzielnica cu- i 
dów“ to najlepszy film | 
Vernay‘a, twórcy m. in, I 
„Hrabiego Monte Christo“ , § 
film, który nas nie tylko § 
zabawi, ale da nam rów- 5 
niei dużo do myślenia.

T. G. |
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Wczasy świąteczne na wodzie
Nie tylko na plaży nad mo­

rzem i na wycieczkach w pięk­
ne okolice nadmorskie ludzie 
pracy Wybrzeża spędzają swój 
świąteczny wypoczynek. Dużą 
popularnością cieszą się wśród 
załóg zakładów pracy 1 ich ro­
dzin wycieczki statkami i kaja­
kami.

W każde święto z przystani 
odpływają statki Polskiej Żeglu 
gi Przybrzeżnej z pełnym kom­
pletem pasażerów z całej Polski. 
M. in. w ubiegłą niedzielę statek 
„Zofia" powiózł na Hel 60-oso- 
bową grupę pracowników gdań­
skiego Zjednoczenia Budownic­
twa Przemysłowego. W tym sa­
mym dniu 100 pracowników 
„A rki" z Władysławowa popły­
nęło kajakami Wisłą i Zalewem 
Wiślanym do Krynicy Morskiej.

Trasa Gdańsk — Krynica Mor 
ska jest jedną z najbardziej

uczęszczanych przez mieszkań­
ców Wybrzeża. W każde święto 
statki „Barlicki" i „W ójcik" 
przewożą około 400 osób.

„Naszej 12-letniej córecz­
ce, Marlenie — pisze nasza 
czytelniczka — przydzieli­
łam ze względów wychowaw 
czych, pewne codzienne obo 
wiązki do spełnienia, a m.
in. słanie swego łóżka. Od 
kilku dni córka je zaniedbu
je, twierdząc że ma wakacje. 
Ja zareagowałam na to sta­
nowczo. Początkowo stara­
łam się jej wytłumaczyć, a 
gdy to nie pomogło, skrzy­
czałam ją. Incydent między 
mną a córką słyszał mąż, 
który oburzył się na moje 
postępowanie. Twierdził on, 
że nie mam racji wytykając. 
dziecku zaniedbanie, że nie 
warto z tego powodu „psuć 
córce nerwów“ tym bardziei, 
że zdarzyło się to zaledwie 
kilka razy. W końcu powie­
dział, że nie umiem wycho­
wywać dziecka.

Czuję się tym skrzywdzo­
na. Dużo w życiu czytałam 
książek o wychowaniu dzie­
ci i uważam, że mąż nie ma

Dla wezasowiczów
Dla ułatwienia powrotu do 

domów wczasowiczom prze­
bywającym na Wybrzeżu, w 
dniu 1 sierpnia br. urucho­
miony zostanie dodatkowy 
pociąg z Helu do War­
szawy Głównej złożony z 
wagonów sypialnych klasy 
II i III. Z Helu pociąg odja­
dzie o godzinie 17,40, z Gdy­
ni o 20,50, z Sopotu 21,16, a 
z Gdańska 21,30. Przyjazd do 
Warszawy Głównej o godz. 
6,01. Bilety nabywać można 
w „Orbisie“.

KRONIKA DNIA
„Reflektorem 

po czasopismach“
Pod takim tytułem wygłosi 

odczyt mgr Eugenia Kochanow­
ska dziś o godz. 18 w lokalu czy 
telni czasopism we Wrzeszczu, 
przy ul. Grunwaldzkiej 44.

Nowe dzielnice Gdańska
Niedawno klika gromad poło­

żonych w pobliżu Gdańska zo­
stało przyłączonych do miasta. 
Gromady Lipce i Niegowo zosta­
ły przyłączone do komitetu blo­
kowego nr 405. Przewodniczą­
cym komitetu blokowego został 
wybrany Bronisław Chyła, za­
stępcą Józef Szamoto.

Odebrać zguby
W  dniu 6 bm. na plaży w Je­

litkowie znaleziono garderobę 
damską. Właścicielka może ją 
odebrać w Komendzie Miasta 
MO w Gdańsku przy ul. Świer­
czewskiego 27.

0 1. z w. „odfajkowywaniu“ krytyki

T E A T R Y
Teatr Wielki w Gdańsku —

premiera — „Cyganeria", 
godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie —
nieczynny.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
nieczynny.

14 kwietnia br. zamieściliś 
my w „Notatniku trójmia­
sta“ maleńką notatkę pt. 
„Leicarze czy laicy“ , w któ­
rej zwracaliśmy uwagę na 
mnożenie się w ostatnim cza 
sie ulicznych fotografów 
(leicarzy), nie posiadających 
prawa publicznego zarobko­
wania. W odpowiedzi (zresz­
tą dopiero 19 czerwca br.) o- 
trzymaliśmy z Preżydium 
MRN w Gdańsku pismo tre­
ści następującej:

W  związku z zamieszczoną 
notatką prasową z dnia 14. VI. 
54 r. pt. „Leicarze czy laicy" 
— Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku komu­
nikuje, że zostało wydane po­
lecenie Spółdzielni Pracy „Fo 
toplastyka", by swoich pra­
cowników zaopatrzyła w opas­
ki z napisem „Fotoplastyka", 
by w ten sposób zapobiec nad­
użyciom.

Poza tym nadmienia się, że 
o powyższym zarządzeniu zo­
stała powiadomiona Komenda 
Milicji Obywatelskiej, która 
w stosunku do osób trudnią­
cych się „ieicarstwem" bez u- 
prawnień i opasek wyciągnie 
konsekwencje. Stwierdzono 
dnia 12. VI. 54 r„ że pracow­
nicy Sp. „Fotoplastyka" są za­
opatrzeni w opaski.
Odpowiedź podpisał sekre­

tarz Prezydium MRN Hen­
ryk Kocemba.

Tak więc „wydano polece­
nie“ , „zawiadomiono“ i wy­
słano odpowiedź do redakcji.

A tymczasem... stwierdzo­
no (lecz tym razem już nie 
za pośrednictwem Prezydium 
MRN, a po prostu przez 
dziennikarza), że w dniach 
21, 22, 23, 24, 25 itd., aż do 
dziś — o czym się nie trud­
no przekonać — leicarze na 
rogu Targu Drzewnego i Wa 
łów Jagiellońskich „pracu­
ją“ nadal bez opasek.

Drobna to sprawą i nie pi­
salibyśmy o niej, gdyby ten 
„sposób“ reagowania na kry 
tykę nie był charakterystycz 
ny dla Prezydium MRN w 
Gdańsku, które „wydaje po­
lecenie“, „powiadamia“ , od­
powiada redakcji, a nie kon­
troluje wykonania.

A to wszystko nie ma chy 
ba nic wspólnego z reagowa­
niem na krytykę, tzn. z za­
łatwianiem spraw, a ma na­
tomiast wiele wspólnego z 
biurokracją z tzw. odfajko- 
waniem spraw.

Z. B.

racji. Jednak wiem również, 
że dzisiejsze wychowanie sta 
wia nowe wymagania wzglę 
dem rodziców i po prostu 
sama już nie wiem, kto po­
stąpił właściwie: mąż czy 
ja? Proszę mi to wyjaśnić“ .

Droga czytelniczko. To od­
powiedzialna praca — obo­
wiązek obojga rodziców. Na­
sze dzieci,to przyszli obywa­
tele. którzy będą kontynuo­
wać nasze dzieło. Musimy 
więc wychować młode poko­
lenie na dobrych patriotów, 
wzorowych obywateli, rozum 
nych i zdyscyplinowanych lu 
dzi.

Można to osiągnąć przez 
stosowanie odpowiednich 
środków wychowawczych, 
słowem — jakby to określił 
pedagog — za pomocą odpo­
wiedniego pedagogicznego sy 
stemu.

Trzeba jednak pamiętać, 
że każdy system musi mieć 
ściśle określony cel. Jeżeli 
w rodzinie ma obowiązywać 
jakaś reguła życiowa, to nie 
dlatego, że to jest czyjeś ,,wi 
dzimisię“ . Obciażajać dzieci

m m m iim a m w m
Dobry poziom wykazali juniorzy-zapaśnicy

na mistrzostwach Wybrzeża
Wdrożenie dzieci do pracy, 
do wykonywania ciążących 
na nich obowiązków wyrabia 
ich charakter.

Toteż trzeba być konsê  
kwentnym. Jeśli ńp. matka 
nałożyła na córkę obowiązek 
słania łóżka, używając tego 
jako 'środka do wyrobienia 
pewnych cech charakteru 
dziecka, to nie wolno dopusz 
czać do wyjątków. W każdej 
rodzinie należy dążyć do te 
go, by dzieci czuły, że są od­
powiedzialne za coś bez żad 
nych wyjątków.

I dlatego Wasz mąż nie 
miał racji mówiąc, że Wasze 
wystąpienie względem dzie 
cka, a tym bardziei 12-let- 
niej dziewczynki, jest nie 
taktowne czy niesłuszne. 
Nieposłanie łóżka przez cór 
kę — to nie tylko początek 
niechlujstwa i lenistwa, ale 
także próba zlekceważenia 
polecenia matki, a więc nie 
podporządkowania się jej au 
torytetowi.

Potrzebne tu jest jeszcze 
jedno wyjaśnienie. Otóż 
każdy nowy nakładany na 
dziecko wychowawczy obo­
wiązek powinien być omówić 
ny poprzednio przez samych

jakimiś obowiązkami rodzice rodziców. Wyeliminuje to
mają na celu -wyrobienie u 
swych synów czy córek dys­
cypliny, obowiązkowości, od 
powiedzialności. 1 takie po­
stępowanie jest słuszne.

wszelkiego rodzaju nieporo­
zumienia między rodzicami, 
które bardzo źle woływaia 
na wychowanie dzieci.

Rem.

K i e ł b a s a  z  t r y c h n i n ą
Tak zwykle bywa, gdy Pokrzykiwanie trwało, kieł 

człowiek nie słucha dobrych basiane misterium toczyło 
rad życzliwych znajomych, się dalej. Długo. Wreszcie na 
Zaryzykowałem i wszedłem moim stoliku z suchym trzas 
do jadłodajni „Kameralna“ kiem wylądował talerz z nie 
przy ul. Rokossowskiego w mniej suchą kiełbasą. Popro 
Sopocie. Wszedłem, usia- silem o musztardę. W oczach 
dłem, czekam, patrzę. Podzi- kelnerki zamigotał błysk nie 
wiam jak przy odrobinie złej tajonej nienawiści, -r- Kieł- 
woli można prowadzić wzór- basa z trychiną — przem- 
cową restaurację. Wzorcową knęło mi przez głowę skoja- 
— tzn. jak nie należy. rżenie.

Oddycham z trudem, ale Kiełbasę zjadłem i znów 
oddycham; tylko dzięki kel- czekałem, długo i bezskutecz 
nerce, która wyręcza nieist- n*e wołając rozdzierająco: 
niejący wentylator: fruwa »rachunku! rachunku!“ , po­

moc nie nadchodziła.
0  godz. 23 (przyszedłem o 

21) zapłaciłem.
*  *  *

1 co tu począć .z taką kel­
nerka? Może zatrudnić ją tc 
pralni, ażeby wreszcie wymo 
czyła sobie granatowe od 
brudu ręce? A może osiąg­
nie sukę asy w sporcie, np. 
jako dyskobolka? Wnosząc z

___ impetu z jakim szmyrgnęla
basy, a ja muszę latać tam ?°d nosem popielniczką o 
i z powrotem! stolik — sądzę, że chyba tak.

— Proszę o porcję kiełba- Jedno wiem na pewno: nie
Sy_ chciałbym już z nią się spot

— Powariowali! Każdy tyl kai w „Kameralnej“. Może
ko kiełbasę i kiełbasę. mj dyrekcja GZG łaska-

— Właśnie. Proszę o por- wi.e ułatwi? Tylko proszę za-
cję kiełbasy. wiadomić, dokąd, została prze

Tornado w spódnicy za- niesl0««, żebym nieopatrznie 
szumiało złowrogo i powiało iam nie poszedł, 
w stronę baru, skąd obiecu­
jąco zalatywało mieszaniną 
zapachu dobrze rozgotowanej 
kapusty i ścierek o czystej 
dalekiej przeszłości.

jak furia po lokalu, siejąc 
wiatr, by zebrać... burzę.

Wreszcie podfrunęła do 
mnie. Poprosiłem o kiełbasę 
na gorąco, a otrzymałem 
mrukliwi{ odpowiedź, która 
zrodziła następujący dialog:

— Co się wam dzisiaj sta­
ło? Wszyscy chcą kiełbasę!

— Proszę o porcję kiełba­
sy.

— Komuś się zechce kieł

W Domu Stoczniowca w Gdyni rozegrane zostały mi 
strzostwa wojewódzkie juniorów w zapasach. Mistrzo­
stwa wzbudziły wielkie zainteresowanie wśród zapaśni­
ków Wybrzeża, zostały dobrze obsadzone i poszczególne 
walki stały na b. dobrym poziomie.
37 młodych zapaśników, 

którzy przewinęli się przez 
mistrzowską matę wykazało, 
że województwo nasze dyspo 
nu.ie piękną kadra utalento­
wanych juniorów. Przy dal­
szej, systematycznej pracy 
już wkrótce odgrywać oni 
mogą nieprzeciętną rolę

W  n i e d z ś e l ę

walczą kolarze
o t y t u ł  m istrza

W niedzielę, tj. 1 sierpnia 
br. na trasie TCZEW — 
CHOJNICE rozegrane zosta­
ną indywidualne mistrzostwa 
wojewódzkie w kolarstwie. 
Wyścig rozegrany zostanie 
dla zawodników klasy I na 
dystansie 150 km, II na 100 
km, III na 80 km oraz dla 
klasy młodzieżowej na 40 
km. Start honorowy nastąpi 
sprzed świetlicy ZS Kole- 
arz w Tczewie na Nowym 

Mieście, zaś start ostry o go­
dzinie 11 przy wieży ciśnień. 
Meta znajdować się będzie 
na stadionie.

W zawodach prawo startu 
mają zawodnicy, zgłoszeni do 
Sekcji Kolarstwa WKKF. po 
siadający odznaki BSPO i 
SPO, okresowe badanie lekar 
skie i książeczki klasyfika­
cyjne. W klasie młodzieżo­
wej mogą startować zawod­
nicy niesklasyfikowani.

Zgłoszenia zawodników 
przyjmuje Sekcja Kolarstwa 
WKKF Gdańsk, ul. 3 Maja 9, 
pokój 100, teł. 348 52 do dnia 
29 bm.

wśród stawki najlepszych 
zapalników kraju.

Tacy zawodnicy jak Knit- 
ter (Spójnia Gdańsk) i Tren 
tjaczy (z tego samego koła) 
już dziś reprezentują poziom 
nadzwyczaj wysoki.

Sądząc po tym. co ogląda­
liśmy przez dwa dni mi­
strzostw, można powię- 
dzieć, że nasi juniorzy — za 
paśnicy startować będą nie 
bez szans w mistrzostwach 
Polski, które rozegrane zo­
staną w przyszłym miesiącu 
w Stalinogrodzie.

Tytuły mistrzowskie w po 
szczególnych wagach zdo­
byli:

MUSZA — 1) Bulczak (Ko
lejarz PLO Gdynia), 2) Ka­
miński (Unia Wejherowo).

KOGUCIA — 1) Knitter
(Spójnia Gdańsk), 2) Woż 
niak (Stal Elbląg).

PIÓRKOWA — 1) Szyma­
nowie* (Stal Gdańsk), 2) Or* 
łowski (Spójnia Gdańsk).

LEKKA — 1) Matusiak
(Stal Gdańsk). 2) Brauer 
(Unia Wejherowo).

PÓŁSREDNIA — 1) Artl- 
chowicz (Kolejarz PLO Gdy­
nia), 2) Meller (Budowlani 
Gdańsk).

ŚREDNIA — 1) Wańskl
(Kolejarz PLO Gdynia), 2) 
Wyrwa (Stal Elbląg).

PÓŁCIĘŻKA — 1) Tren- 
tjaczy (Spójnia Gdańsk), 2) 
Stepczyński (Stal Elbląg).

ZESPOŁOWO — 1) KOLE 
JARZ PLO GDYNIA 10 pkt., 
2) Spójnia Gdańsk 9 pkt., 3) 
Stal Gdańsk 8 pkt„ 4 — 5) 
Stal Elbląg i Unia Wejhero­
wo po 6 pkt., 6) Budowlani 
Gdańsk 2 pkt.

Nowy zarząd 
wojewódzkiej sekcji 

motorowej LPŻ w Gdańsku
Odbyło się walne zebranie wo­

jewódzkiej sekcji motorowej 
przy klubie LPŻ w Gdańsku, na 
którym wybrano nowy zarząd. 
Przewodniczącym sekcji został 
zasłużony sportowiec i aktywi­
sta LPŻ Jerzy Mendel, sekre­
tarzem Anna Stańczyk, skarb­
nikiem — Bosy ońaz członkami 
zarządu Graiber, Smyk, Rainicz, 
Kukła i Bouhak.

Członkowie wojewódzkiej sek­
cji motorowej postanowili wy­
jechać do PGR Kleczewo w 
po w. kwidzyńskim, z którym 
utrzymywać będą stały kontakt 
w ramach łączności miasta ze 
wsią oraz pomagać w pracach 
rolnych i remontach sprzętu.

F. Gawział 
korespondent

Siemplińska zdobiła trzeci diament

SKI

k i n a
GDAŃSK — „Leningrad" —

„Dzielnica cudów", od lat 18, 
godz. 15, 18, 20. „B ajka" we 
Wrzeszczu — „Mały partyzant", 
od lat 14, godz. 18, 18, 20.
„ZMP-owlec" we Wrzeszcza — 
„Zasadzka", od lat 14. godz. 
18, 18, 20. „1 M aja" w Nowym 
Porcie — „Zbuntowane rysun­
ki", I seans, od lat 7. „Awan­
tura na wsi", od lat 12, II se­
ans, godz. 18. 20. „Delfin" w 
Oliwie — „Rzym godzina 11", od 
lat 18, godz. 16, 18. 20.

GDYNIA — „Atlantic" — 
„Wassa Zeleznowa", od lat 12, 
godz. 15 30. 17.30, 19.30. „Gopla­
na" — „Mały przewodnik", od 
lat 7, godz. 18, 18, 20. „Warsza­
w a" — „Las", I seria, od lat 12, 
sodz. 16, 18, 20. „Fala“ na Gra­
bówka — „Dumna królewna", 
od lat 7, godz. 18 1 20. „Pro­
m ień" w Chyloni — „7-mlu śtnia 
łych", od lat 12. godz, 18 1 20. 
„Neptun“ w Orłowie — „Goal", 
od lat 12, godz 18 1 20.

„SOPOT" — „Polonia" — „Wa
gary", od lat ! 4 godz. 15, 18. 20. 
„Bałtyk" — „Córka pułku", od 
lat 16. godz 16 30. 13 10. 20.30.
„Letnie" — ..Taksówka nr 33SS", 
od lat 18, godz. 21.

MUZEUM POMORSKIE
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku otwarte codziennie (z wy­
jątkiem poniedziałków) od godz. 
10—15 w niedziele od 10—13. 
Zwiedzający oglądać mogą 4 wy 
stawy czasowe: „Gdańsk wczes­
nośredniowieczny w świetle wy­
kopalisk", „Dawna ceramika po 
morska“, „Witraż i Jego techni­
k a" oraz „Dziesięć lat wsi pol­
skiej w sztuce 1 cyfrach".

P)ZIŚ odpowiemy naszym woce przez pewien czas w 
^  czytelnikom(czkom) na wodzie nie ocukrzonej. Cu- 

kilka aktualnych pytań. Oto kier zaś wsypujemy dopiero 
Barbara Jankowska ze Sto- 5 minut przed zakończeniem 
gów pisze do nas: gotowania. Kiedy kompot o-

— Jak obierać młode ziem stygnie przekonamy się, że 
niaki, aby nie niszczyć so- nie ustępuje w smaku kom-
bie rąk? potowi, którego owoce od po 

Jest na to bar- czątku gotowano w wodzie 
dzo prosty i sku ocukrzonej. t 
teczny sposób. — czy nie s|ę przyśpie­

szyć dojrzewania pomidorów 
na krzakach — pyta ob. Zie­
lińska z Oliwy. — Bo słoń­
ce mało się ostatnio o nie 
stara...

pienie krzaku pomidorowego 
przyśpiesza krążenie soków i 
dojrzewanie zielonych owo­
ców.

— Mam kłopot z białymi 
płóciennymi pantoflami — pi
sze nasza czytłeniczka pod 
inicjałami L. K. — Magnezja 
szybko się kruszy 1 często 
muszę czyścić obuwie 2 razy 
dziennie.

Jest na to 
bardzo pro­
sty sposób: 
proszek do 
czyszczenia 

obuwia czy 
magnezję 

trzeba mie­
szać przed użyciem nie z wo 
dą, ale z mlekiem- Kiedy o- 
czyścimy obuwie tak sparzą 
dzoną papką, będziemy mo­
gły je spokojnie nosić w nie 
nagannym stanie 3 — 4 dni 
lub nawet tydzień.

— Nie poszłam na zabawę 
z moim chłopcem — pisze na 
sza młoda czytelniczka K.M. 
— bo moje czarne zamszowe 
buciki wyrudziały po zabło­
ceniu na noskach, a nie wie 
działam, jak je szybko dopro 
wadzić do porządku? Czy 
nie ma na to sposobu?

Jest na to skuteczny śro­
dek domowy. Wyrudziałe 
miejsca na czarnych zamszo 
wych pantoflach po oczysz­
czeniu szczoteczką drucianą 

biegów możemy na kilku lub gumową, należy prze- 
krzakach pomidorowych (dla trzeć gałgankiem wełnianym 
próby) zastosować rozczepie wysmarowanym sadzą (zwy- 
nia ich u nasady. Zabieg ten kłą sadzą, znajdującą się w 
polega na tym, że główną ło- piecach lub na płycie ku- 
óygę pomidorową tuż nad chennej). Jednakże buciki 

kompotu zużyć mniej cukru ziemią przebijamy ostro ob- zamszowe niecza.rne należy 
tak jednak, by kompot^ nie ciosanym patyczkiem (grubo czyścić specjalnie na to prze 
stracił na wartości ani na sei ołówka) i pozostawiamy znaczonym płynem lub pro- 
smaku, gotujemy wpierw o- go w łodydze. Takie rozcze- szkiem.

RADI O

Skórkę
bywać

Młode ziemniaki 
przed skroba­
niem należy kil­
ka razy dobrze 
wymyć i pozosta 
wić je w wodzie, 

z ziemniaków zeskro 
nożem, drucianym 

zmywakiem lub drucianą 
szczoteczką. Przybór, którym 
będziemy czyścić ziemniaki, 
trzeba często płukać w wo­
dzie, by zmyć zeń ziemnia­
czany sok barwiący nam pal 
ce na brązowo.

— Obecnie, w sezonie owo 
cowym, często gotuję kom­
pot — pisze do nas ob. W. 
Kołodziejska—• 
przekonałam 

się jednak, że 
„wychodzi" mi 
dość dużo cu­
kru. Czy jest 
sposób na o- 

szczędniejsze
Jego zużycie w kompocie?

Aby przy sporządzaniu

Przede wszy 
stkiin należy 
usunąć z 

głównego 
pnia krzaku 
boczne mło­
de odgałęzie 
nia, które nię 
potrzebnie po 
chlania ją du 
żo soków ży­

wotnych rośliny, a tym samym 
opóźniają dojrzewanie owo­
ców. Należy również usunąć 
część liści. Po dokonaniu 
tych najkonieczniejszych za-

PROGRAM
ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

Srońa — 28. 7. US4 r.
na fali 202,18 m.

8,37 — Muzyka por. 7,00 -  
Dziennik por. 7,15 — Muzyka po­
pularna. 7,40 — Komunikaty — 
lok. 7,43 — Program dnia 7,43 — 
Stan pogody. 7,50 — Wiad. 7,55 
Program dnia. 8,00 — Muzyka 
ludowa — Gdańsk. 8,25 — Serwis 
CZRM dla rybaków- — lok, 8,28
— C. d. muzyki ludowel. 8,30 — 
Dla dzieci. 9,00—11,50 — Przerwa 
—- lok, 11,50 — Komunikaty 
lok. 11,57 — Sygnał czasu. 12,01
— Wiad. 12,10 — Muzyka ludowa
różnych narodów. 12,45 — Aud. 
dla wsi. 1,7,00 — Komunikat
PIHM dla rybaków — omówie­
nie programu — lok. 13,05 — 
Program dnia. 13,10 — Przegląd 
prasy stołecznej. 13,15 — „Chata 
przy torze" — ode. 3 opowiada­
nia Jana Jażwicca. 13,25 — Kon­
cert solistów». 14,00 — Wiad. 14 05
— Informacje. 14,09 — Komuni­
kat o stanie wód. 14,10 — Muzy­
ka symfoniczna. 15.00 — Muzyka. 
15,20 ' — Muzyka, 15,50 — „Przo­
dujący ludzie miast, i wsi o swo 
jej pracy". 16,00 — Koncert mu­
zyki polskiej. 16,30—17,00 — Pro­
gram lokalny. 17,00 — „Z życia 
Związku Radzieckiego". 17,SO­
IS,15 — Program lokalny. 18,15 — 
Wiad. 18,20 — Z cyklu: „Sonaty 
Beethowena". 18,50 — Radiowy 
poradnik językowy w opr. prof. 
dr Witolda Doroszewskiego. 
19,09 — Muzyka 1 aktulanoścl. 
19,28 — Aud. o książce. 19,50
— Giuseppe Verdi. „Don Car­
los", opera w 4 aktach w wyk. 
solistów, chóru 1 orkiestry pod 
dyr. Fulza Stledry. 21,30 —
Dziennik wieczorny. 21,45 — 
Wiad. sportowe. 21,50 — Dzien­
nik rybacki — lok. 22,00 — C. d. 
opery. 23,15 — Muzyka taneczna. 
23,55 — Ostatnie wiad. 24,00 — 
Hymn 1 koniec audycji.

Program lokalny: 5,25 — Mu­
zyka poranna. 18,30 — Reportaż 
z kolejnictwa. 16,40 — „ z  notesu 
wychowawcy". 16,50 — Z plosen 
ką po świecte. 17,30 — Codzien­
ny przegląd Wydarzeń. 17,40 — 
Muzyka rozrywkowa, gra sek­
stet Ksawerego Bujalskiego. 18,00
— Radiowy przegląd morski.

Mistrzyni Polski w szybów 
nictwie — WANDA SŻEM- 
PLIŃSKA (Warszawa), zdo­
była jako pierwsza kobieta 
w Polsce i jedna z pierw­
szych kobiet na świecie — 
trzeci diament do złotej od­
znaki szybowcowej, przeby­
wając 24 bm. w przelocie o- 
twartym na szybowcu jedno- 
miejscowym „Jaskółka“ od­
ległość 553 km.

Wynikiem tym Szempliń- 
ska poprawiła równocześnie 
rekord Polski, należący po­
przednio do Dankowskiej.

Obecnie już 13 polskich 
pilotów posiada złote odzna­
ki z kompletem trzech dia­
mentów.

W tym samym dniu diament 
za przelot otwarty zdobyli rów­
nież piloci Kapała (Wrocław) — 
508 km i Jakub (Poznań) — 506
km. Przeloty odbyły się na szy­
bowcach jednomiejscowych ty­
pu „Jaskółka“ . Obaj szybowni­
cy mają obecnie Już po 2 dia­
menty.

Warunek do złotej odznaki 
za przelot otwarty powyżej 300 
km zdobyli: Kowala (Poznań) — 
370 km oraz. Moszczyński — 315 
km i Dzida — 310 km (obaj z 
Ostrowa).

Z  życia Ogniwa
w  S k ó rc zu

Jednym z przodujących 
kół sportowych Ogniwa jest 
KOŁO nr 58 przy Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Skórczu. Dzięki pełnej po- 
świ ęcenia pracy’  aktywistów, 
jak np. Przybylskiego i Ko- 
śeckiego, koło to ma z każ­
dym dniem poważniejsze o- 
siągnięcia.

Realizując zobowiązania 
podięte dla uczczenia 10-le- 
cia Polski Ludowej, rada ko­
ła zorganizowała na boisku 
Ludowego Zespołu Sportowe 
go w Smętowie spartakiadę 
lekkoatletyczną, z udziałem 
brygad „Służba Polsce" * Le 
śnej Jani, LZS Kopytkowo 
oraz Ogniwa.

W spartakiadzie udział 
wzięło 105 zawodników. Sta 
ła ona na dobrym poziomie. 
W ogólnej punktacji zwycię 
żyło Ogniwo 76 pkt przed bry 
gadą SP i LZS Kopytkowo. 
Spartakiadę zakończono me 
czem piłki nożnei pomiędzy 
LZS Kopytkowo a drużyną 
Ogniwa. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Ogniwa 2:1.

Dnia 21 bm. odbyło się u- 
roczyste otwarcie świetlicy 
koła. Otwarcia dokonał prze 
wodniczący Prezydium MRN 
tow. Woźniak. Z okazji o- 
twarda świetlicy zorganizo 
wano imprezy sportowe w 
piłce ręcznej, nożnej oraz w 
tenisie stołowym, Al.

Z biblioteki turysty
•Jubileuszowe turystyczne wy- 

ńawnictwo o Lublinie: „LU­
BLIN W X-LECIE PKW N " — 
prospekt Ilustrowany, wydany 
na zlecenie Komitetu Spraw Tu­
rystyki, nakładem Wydawnic­
twa „Sport 1 Turystyka“ — u. 
kazał się na półkach księgar­
skich. Piękna to wydawnictwo 
formatu albumowego 21 X 20 
cm. odznacza się artystyczną 
szatą graficzną, zawiera liczne 
wielobarwne Ilustracje i ozdob­
niki, wykonane techniką offse­
tową. Wśród ilustracji znajduje­
my zarówno sztychy Lublina z 
XVII I XVIII wieku, jak i uję­
cia architektoniczne Luolina od­
budowanego i przebudowanego 
obecnie z okazji uroczystości ju­
bileuszowych. Na treść 24-stro- 
nicowego prospektu składają się: 
rozdział wstępny,. omawiający 
znaczenie Manifestu PKWN I ro­
lę Lublina w dniach walk rewo- 
Uićyjnych Polski i Jego trądy 
c,1e postępowe oraz część krajo­
znawczo - przewodnikową: „Sta 
re Miasto w odbudowie". Przy* 
stępna cena zł 5 udostępnia na­
bycie tego wydawnictwa.

nlem
n m m -p m s u

B YŁ CZAS kiedy w ° -  
becnym teatrze i ope­
rze w Gdańsku roz­

grywane były spotkania spor 
towe. I oto o dziwo, w dni 
poehmume a deszczowe, sa­
la ta wróciła do poprzedniej 
godności. Oto bowiem na sce 
nie i w holu, reprezentacyj 
na drużyna aktorów... kopa­
ła piłkę. Znany bas Majak 
zwichnął nogę dostawszy się 
w zapadnię i niewiele brako 
wało, a opera nie wykonała 
by swojego planu usługowe 
go. Jeszcze jedna bramka, 
tzn. jeszcze dwie zwichnię­
te nogi Gdańca ( Szlawskie 
go, a dyrektor Rybowski mu 
siałby stanąć przed budy­
neczkiem teatralnym z tabli­
czką: „Przedstawienia odwo 
lane, instytucja nieczynna“ .

Członkowie zespołu „PRA 
SA' bawili w ub, niedzielę

w Łodzi, gdzie śledzili nie­
sławne poczynania naszej ka 
dry B w spotkaniu z węgier 
skim zespołem ligowym- 
„Prasa" tak się rozochociła, 
że wyzwała kadrę do spotka 
nia. Wtajemniczeni twier­
dzą, że mecz taki doszedł 
rzeczywiście do skutku I po 
nim to rada trenerów piłki 
nożnej zaczęła poważnie za­
stanawiać się, czy do meczu 
z Bułgarią nie wystawić co 
najmniej połowy drużyny 
„Prasy".

Miejmy nadzieję, że do te­
go nie dojdzie i w ten spo­
sób w niedzielę dnia 1 sierp 
nia na boisku Budowlanych 
we Wrzeszczu zobaczymy peł 
ną jedenastkę najtęższych 
piór gazetowych Wybrzeża^

Dnia 27 lipca 1954 r. zmarł po krót­
kich i ciężkich cierpieniach

T o w .  T o m a s z  N ie sio ło w sk i
aktywny członek Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej przy Dyr. Hal 
i Targowisk Miejskich w Gdańsku.

W zmarłym tracimy wzorowego 
członka PZPR.

Podstawowa Organizacja Partyjna 
przy

Dyr. Hal ł Targowisk Miejskich 
w Gdańsku

Obwieszczenia

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIONO prawo ja ­
zdy nr 0020/52 na nazwi­
sko Szwarcwald Edgar, 
Krzewsk, gm. Żurawiec.

2619-p

prhTCZES W ładysław. 
F), ł®' Słowiańska, zgu 
, Przepustkę stałą w y- 

aaną przez Zakłady im. 
w ielkiego Proletariatu 
w Elblągu, 2689-P

P r a c o w n i c y  p o h u k i w a n i

Kucharza - garmażera poszukuje Miejski 
Handel Mięsem, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 104/106. Wynagrodzenie wg 
umowy zbiorowej. Podania należy kiero­
wać do sekcji kadr. 1420-K

Zarząd Spółdzielni Pracy Przetwórstwa 
Rybnego „SYRENA“ w Gdyni -  Chyloni!, 
ul. Pucka nr 35 przyjmuje skargi i zażale­
nia w pokoju zarządu, raz w tygodniu 
w każdy piątek od godz. 15— 17. 1418-K

Miejski Handel Mięsem w Gdańsku 
unieważnia zagubione przepustki, wysta­
wione przez G.Z.M. na nazwiska: Kobert 
Leopold nr 1423, Parafian Zdzisław nr 
1582, Tarczyńska Janina nr 1687, Nowa­
kowski Edward nr 1950, Karasińska Da- 
nuta nr 2071._________  1419-K

Prez. W.R.N. w Gdańsku, Wydz. Społ- 
Adm., decyzją z dnia 21 lipca 1954 r. nr 
A. C. 111-8/ 25/P/54 zmieniło imiona i na­
zwisko ob. polskiemu Kleimon Rudolfowi 
Kurtowi, synowi Jana i Otylii, urodź, dnia 
8. XII. 1924 r. w Bielsku, zam. we wsi 
Krzewsk, pow. Elbląg na Piątkowski Sta-
nisław. 2691-PG

Zarząd Spółdzielni Pracy Rybołówstwa 
Morskiego Front Narodowy“ w Gdańsku, 
ul. bienna 33, zawiadamia, że skargi i za- 
zalema przyjmuje się w każdy poniedzia­
łek od godz. 14 do godz. 15. 5031-O
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